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* iema kraju , k io iym  polityczna dekiry- 
suw erenności państw a ucieleśnionego w 

t^rlainelitarnej demokracji znalazła bardziej 
dobitny wyraz, aniżeli w Anglji. The King 

j *» Parliam cnt — król wspólnie z paiiarnen- 
_eiń — jest praw nie w szechw ładna i może 
Narządzie wszystko, pow iada ogólnie przyję- 
*a teorja; z wyjątkiem  tego, że nie może 
? mężczyzny uczynić kobiety i naodwróL 
pnC? *° ie*t też judynem  ograniczeniem . Ta 
ll£cja suw erenności parlam entu  jest cen tral­

o m  punktem  angielskiej myśli praw nej i 
• ^ ty c z n e j od B lackstona poprzez A nsiena, 
^ięlkiego twórcę analitycznej meiody, do 

ri-a dzisiejszego.
Dopiero w ostatnich dwudziestu latach 

^■ł-ywać się poczyna zdanie, coraz giośniej- 
! Zł!» że suw erenność parlam entu  jest mczen; 
Utleni jak fikcją, że poza tą ultim a ratio 

Julyeje prim a causa politycznych i eko .1 0  

j®ifiznych konieczności, oraz faktycznego u- 
j^ ts łto w a n ia  nię stosunków w sam ym  kra- 
j  • Przed z górą piętnastu  laty  w ystąpił 
_attie8 Bryce z  teorją  politycznej suw eren- 

0«ci tkwiącej w narodzie i praw nej suw eren- 
^ ^ ci należnej parlam entow i. Zawtórowali 
k«i z^ olennicy guildsocjalizmu i szerszej lo- 

a*bej antonom ji. Lecz mimo to nie opu- 
Czal ten problem  torów7 teoretycznej dy- 

Ł  Ł  Trzeba było wielkiego kryzysu wę- 
by otworzyć oczy politykom — i na- 

i zwrócić im uwagę na fakt, że roz- 
jj/dygnięcie tej zda się czysto naukowej 
jy , , J owerąji kształtow ać będzie w najdrof 

l®*ych szczegółach losy społeczeństwa.
^  się bowiem stało, że ten  konserw aty- 
g^y. rząd, do którego dyspozycji stoi karna 

czterystu członków Izby Gmin, w wsty- 
arw®.? w zgrzytaniu  zębów ukorzył się przed
ł j  postaw ą skonfederow anych Trade
^ “ łOttOw? Cóż się stało, że ten  rząd, k tóry  
j ę Cz% ąrtok w połudm e uroczyście ogłosił.

® Pieniężnej pomocy dla przem ysłu  wę- 
»obn! f 0 m owy r ’em a> wieczorom tego dnia 
w skarb państw a do olbrzym iego
rp  20 miljonów funtów  szterlingów ?
krv5 ■Z0Dcw H^ał się gw arantow ać — i po- 

ew entualny deficyt — obecne płace 
V , Ptoc. czystego dochodu dla 

V' ^a tv w  6 e r * Cóż się stało, że konser- 
?  *BDHLia <̂rze szaty  w nam iętnym  pro-

 ̂ Prae<awko haniebnem u poddaniu się
Ko M».0C^ ’i* * ^ ł^ e g a ją  się wołania o nowe- 
g t th B s » 0ła n e g . dla Anglji, że -  drugiej

^  Pr*88 robotnicza pu*e 0 au j^ęk-

szem zwyeięsiwie pracującego ludu w ostat­
nich 50 latach i o przyszłej sławie „Czerwo­
nego P ią tku", k tóry  precz zmazał hańbę 
„czarnego p ią tk u 6 z 1921 ro k u ?  Cóż się to 
stuło?

Wielu z nas na kontynencie czytało te 
grube jLomy owi go dobrego staruszka o si­
wej bródce. Sydney W ebb’a — grube tomy 
o rozwoju i organizacji angieisKiego Trade 
Uidornsmu. Czytaliśmy je z respektem  nie­
małym dla erudycji znakomitego założyciela 
Fabianizm u i z podziwem ula potężnej orga­
nizacji pracujących mas. Kie przeczuwaliśm y 
nigdy7, że ta organizacja sześciu miljonów 
robotników stanie się kiedyś faktycznym 
władcą kraju w dziedzinie najważniejszych 
politycznych i ekonomicznych rozstrzygnień, 
że Naczelna Rada Trade Unionów dyktować 
bęazie ultim ata rządowi Wielkiej Brytanji. 
Przebłyski tych możliwości były już wido­
czne w 1920 roku, kiedy to litylko stanow ­
cza postaw a Naczelnej Rady uniemożliwiła 
wojnę z Rosją. — ^ iŁ przedtem  jednak fak 
oslalniego czw artku i p iątku okazała się w 
całej pełni ich ogromna siła . otw orzono spe­
cjalny Council of Action, k tóry  kierow ał 
przygotow aniam i do ogclnego strejku! W no­
cy ze środy na czw artek w ysłany został do 
kolejarzy  cyrkularz, zakazujący im przew o­
żenia węgla z w yjątkiem  zapasów znajdują­
cych się już w posiadaniu tow arzystw  kole­
jowych i przeznaczonych wyłącznie dla uży­
tku  kolei. — Kierownicy Trade Unionu dla 
transportu  oświadczyli róv nocześnie, że od 
sebo ty  ani jeden cen tnar w ęgla z zagranicy 
nie będzie załadowany przez angielskich ro­
botników dokowych. Maszyniści przygoto­
wywali się do nagłego a taku ; w ślad za ni­
mi szli robotnicy w zakładach elektrycznych. 
W alka rozpocząć się m iała na śm ierć i ży­
cie. N aw et dostawa wody do szpilali m iała

być przerw aną. Ciężka zm ora legła na kraju.
W tym brzem iennym  w wypadki tygoaniu 

widziałem — nie poraź pierw szy — czem 
jest londyńska prasa. — Siedmiomiljonowa 
m asa m ieszkańców miasta zamienia się w je­
dną rodzinę, w centrum  której z niezwykłą 
jasnością stoi owa wielka kohektyw na tro ­
ska. Czy jest io tylko suggestja prasy , czy 
ocena rzeczywistego znaczenia zbliżających 
się w ypadków ? Co dwie godziny okazują się 
nowe wydania dzienników w ręku  sprzedaw ­
ców okrytych długimi plakatam i: „Prem ier 
spotyka „górników®, „W ęgiel: nowa zmiana*, 
„Decyzja właścicieli®, _Mr. Thomas u  P re ­
miera® itd. Precz poszły wiadomości o ostat­
nich zwycięstwach golfowych teamów. Tylko 
cud zdoła odwrócić katastrofę — powiedział 
w czw artek rano przedstawiciel właścicieli. 
Nie był to tylko kryzys węglowy, lecz gro­
źna zapowiedź zmagania się, k tóre  znanem  
piaw em  heterogonji społecznych celów łacno 
zamienić się mogło w ostateczną v alkę o 
wład ;ę. Czyżby obawiał się rząd tej walki? 
Czyż nie był do niej przygotow anym ? Nie 
wiem. Wiem tylko, że okupił ów „cud® ko­
sztem  swego prestige i że rzucił zarzewie 
buntu  w upokorzone szeregi swej partą .

Danem mi było Dyć świadkiem owej sce­
ny, kiedy to w Izbie Umib Stanley Baldwin 
oficjalnie zawiadam iał angielski parlam ent o 
dokonanem  zawieszeniu broni • o kosztach 
tego pokoju. Posiedzenia Izby Gmin odby wają 
się w piątek  tylko przedpołudniem ; z ude­
rzeniem  czwartej godziny na dzwonowym 
zegarze wieży W estm insteru w staje Speaker 
z ńueisca; posiedzenie jest zamknięte. Lecz 
len  niątek  jest w yjątkiem . Dzwon wybija 
melodyjne nu ty  pełnej godziny, a mówca 
siłą przyzw yczajenia przeryw a swe wywody. 
Lecz Spouker nie w staje. Przepełniona po 
brz: gi Izba czeka. Przechodzą dwie długie 
m nuty  pełnego zdenerwowania, szm eru. I oto 
u wejścia, poza baldachimem Speakera, uka­
zuje się Prem ier, przeciska się przez ciżbę 
posłów i zasiada na przedniej ławie rządo­
wej. Imieniem opozycji — w nieobecności 
Mac Donalda — prosi Clynes o informacje 
ostatnie kryzysu. Suchym, zmęczonym gło­
sem odczytuje przew oaca konserwatywni! go 
rządu ołówkiem nakreślone w arunki kapitu­
lacji: subsydja rządowe do wiosny, telegra­
ficzne zawiadomienie górników, że wypowie­
dzenie umowy zostało cofnięte, ustanowienie 
Królewskiej Komisji dla zbadania całokształ­
tu  spraw y. „Z wielką ulgą słuchaliśm y togo 
zaw iadom ienia— powiada Clynes — i uwa­
żam y za stosowne w strzym ać aię od wszel­
kich uwag®. Podobne oświadczenie składa 
Lloyd George Speaker opuszcza nuejt.ee. — 
Skończył się jeden ustęp ekonomicznej i po­
litycznej historji W ielkiej B rytanji; nowy 
rozpoczął się rozdział. L.

Pożyczka ameryk. dla Panku Polskiego
Nowy Jork, 8 8. PAT. "Wolff. Dnia 9 lipca 

jeszcze przed przybyciem m inistra Skrzyń­
skiego, został zawarty układ pomiędzy rządem 
polskim z jednej strony a Irving Bank, Coliun 
bia T rust Comp., Morgan Comp., Bankiem 
Slchredera, Banking Corporation z Bankiem 
Amerykańskim i z Narodowym Parkbankiem  
układ, w ed le  którego am erykański syndykat 
banitówy udzielił Bankowi Polskiemu 6-miea

sięcznego 7.5 procentowego kredy tu dolarowe­
go w wysokości 6 milj. doi.

Pipra v :iiiit Arii Arian
Warszawa, 8. 8 (Sin.j D iiś  odwiedź.ł Stefana Że­

ro m sk ie g o , bawiącego na kuracji w  Korutancinie 
surosia  Zabierzowski w ‘mienia premjera Grali-, 
skiego. Stab chorego uległ pewnej poprawie.
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P. Rutka w ogniu... uchylonych pytań obrony
L w ów , 8 8. Rozprawę dzisiejszą Wypełniły py­

tania obrony do świadka sędziego Rutki. Dzień dzi­
siejszy stanowił rekord pod względem uchylonych 
{pytań, których było dzisiaj aż 70.

27. dzień rozprawy przeciw Jaeaerowi i tow.
(Telefonem od naszego korespondenta)

Poufałe stosuneczki
gazety dawniejsze, które były

Miesiąc czekał.
Dr Orek: Powiedział pan, że jeszcze wtedy, gdy 

Mykytyn słuchany był jako świadek równocześnie 
(podał pan listy do badania rzeczoznawców. A więc 
traktował pan go już jako podejrzanego.

Świadek nie daje jasnej odpowiedzi.
Dr Grek; Podejrzenie na Mykytyna jako rotora 

lycll listów padło już 23 stycznia, a więc w tym 
dniu musiało zapaść orzeczenie znawców. Tymcza­
sem sędzia Rutka przez miesiąc niemal nie badał 
Mykytyna w  tej sprawie i nie mówił, że są w zw iąz­
ku z tem pewne podejrzenia przeciwko niemu. — 
iCzekał pan więc cały miesiąc na rzecz, która w e­
dle mojego skromnego zdania, stanowiła najcięższe 
przestępstwu?

Przew.: Za pozwoleniem. Chodzi o to, by pytanie 
Wystosować tak, ażeby świadek m ógł n« nie od­
powiedzieć.

Dr Grek: Chcę, by świadek był łaskaw odpawie- 
dńeć, dlaczego W S p ra w ie  lak poważnej Ozekał 
* tem pytaniem do Mykytyna aż do dnia 23 lutego. 
'Czekał pan, Czy Mykytyn z własnego popędu nie 
-powie — tak pan miał zeznać.

Przew.: Tak wystosowana pytanie uchylam. Za­
pytuję świadka jak Się stało, że w kwestji autorstwa 
listu  M. przesłuchano go dopiero w lutym a nie 
w  styczniu.

8w.: Bo M. zeznał 1 inne rzeczy przedtem, a ja 
W tym czasie nie uważałem za stosowne pytać gu 
w  tym względzie.

20 lat więzienia
D r Grek: N a uwagę przewodniczącego, że My- 

kyiyn zeznał na rozprawie iż dlatego przyznał się 
do winy, pomieważ groził mu pan więziefliełn 20 
lełnieim, że  pozostawał pod fańskim  terorem, odpo­
w iedział pan, że  taka kara nie jest przewidziana.
Bak?

św .: Tak
Dr Grek: Otóż o ś m ie la m  się p rz y p o m n ie ć , czy

n a  W ypadek , g d y b y  M. is to tn ie  b y ł  n ic  z u czu c ia  
s k r u c h y  z g ło s ił  s ię  do  K a jd a n a ,  Czy n ie  m ó g łb y  
istotnie o d p o w ia d a ć  Za CZyn, który z a g ro ż o n y  jest 
karą 20 lat więzienia?

Przew.: Uchylam.

Pańczyszyn i Mikuliczyn
Dr Grek: A teraz sprawa Mikuliczyna. P . dr 

B-romberg zeznał Że dowiedział sdę od pana sę­
dziego o alibi Pańczyazyna, który miał sądowi 
przedstawić dokument, stwierdzający, że w dniu za­
machu był w Mikuliczynic w  sanaterjum.

fśw.: Czegoś podobnego nie mogłem powiedzieć. 
Mogłem pówiedzieć tylko, że wykazał alibi, ale Żeby 
b y ł  W Mikuliczynie i przedłożył -dokument, tego nie 
mogłem powiedzieć. Takiego dokumentu nie było.

Drzew.: Konstatuję, że dr Bromberg zeznał, że 
zdaje sdę mu, że Rutka mówił Coś o Zakopanem czy 
Mikuliczynie. *

Duchowy pokarm Mykytyna
w śledztwie.Dr Grek: Czy pan sędzia zauważył 

t e  Myik. był neurastenikiem?
Św.: Trząsł się nieraz.
Dd Grek: Jeżeli ktoś przez 4 godziny płaCze. Co 

wskazywało że człowiek ten jest neurastenikiem, czy 
nie uważał pan, że oddanie takiemu Człowiekowi 
w tym czasie !> - ążkl 0 „duszy żydowskiej1* m ogło­
by takiego czlou ieka u8poSOblć bardzo w rogo prze­
ciw innym ludziom?

Św.: Podobnej myśli nic miałem.
Dr Grek: Gdyby pan Przypuszczał coś podobnc- 

8« -
Św.: Nie przypuszczałem.
Przew.; W jakiem stadjum przesłuchania obwinio 

nemu książka została dana?
św .: To było w drugim miesiącu.
Dr Grek: Jakie pan dawał gazety Mykytynowi?
Św.: Te, które miałem w Szufladzie. „G«*ełę Co­

dzienną" I „Dllo“ (znany we Lwowie brukowiec an­
tysemicki) — najczęściej , D iło'.

Dr Grek: Czy nie nważał pan. że „Gazeta Codzien­
na** jeSj pisana w łonie, który m ógł się Przyczynić 
do na-,rojenia M. wrogo przeciw dalszym oskar­
żonym?

Św.: Dawałem’ 
w szufladzie.

Dr Grek: Mykytyn twierdzi, że gdy był już o- 
skarżonym, pozostawał w stosunkach bardzo poufa­
łych z panem. Traktował go pan przyjaźnie, a na­
wet opowiada! mu pan różne szczegóły, dotyczące 
śledztwa w sprawie Steigera. Należy tu rozróżnić 
dwie fazy. Wtedy, gdy Mykytyn był świadkiem, był 
teroryzowany a gdy był oskarżonym był pieszczo­
ny. Twierdzi Mykytyn, że w pewnym czasie miał mu 
pan sędzia ooś opowiadać o Wiedniu. Dr Grek ma 
na myśli Szczegóły pewnej rozmowy, którą miał 
ze Steigerem w obecności sędziego Rutki. 0  rozmo­
wie tej i jej szczegółach nic wie nikt prócz dra Gre­
ka, Rutki i Steigera. rlykylyn na rozprawie podał 
dokładnie sZC/.egóły tej poufnej rozmowy). Gdyby 
nie to, to byłby pan zebrał przeciw Steigerowi ma- 
lerjal dowodowy.

Św.: Nigdy czegoś podobnego »ic mówiłem.
Dr Grek: Pr„szę mi to wytłumaczyć Taka rozmo­

wa o Wiedniu miała miejsce?
Św : Tak
Dr Grek: Wtedy przy tej rozmowie byli obecni: 

ja, ,pan i Steiger. Ja o tem zajściu nikomu nie wspo­
minałem. Jak mogły te Szczegóły dojść do wiado
mości Mykytyna?

św.: Tego w, ,1 umączyć nie mogę.
Dr Grek: Ju i.ikże nie m-ogę tego Wytłumaczyć...

Albo - albo
Dl‘. I.andau: Powiedział p. sędzia na pytanie dra 

Greka, że jakkolwiek orzeczenie znawców brzmiało, 
Że pisał te listy Mykytyn, nie przedstawił mu pan 
lego tylko czekał pan, aż sam będzie mówił...

Św.: Możliwe, że nie przyszło mi na myśl pytać 
go  o to.

Dr L.: Te dwie odpowiedzi wykluczają się na­
wzajem. Jedna odpowiedź Oznacza pewną celowość 
w postępowaniu pańskieni, tzn. że chciał pan Czekać 
by sam M. na to przyszedł. Druga odpowiedź wy­
klucza tę Celowość: powiada pan; nie przyszło md 
na myśl. Proszę zdecydować się na pierwszą lub
drugą odpowiedź.

Św.: Możliwe, że był okres Czasu..
Przew.: Czy przypomina sobie pan to, co pan

uważał za decydnjące?
Św.: Mówiłem właśnie, że nie przypominam so­

bie.

Wywiadowca czy listonosz
Dr L.: Trudno, muszę się tem zadowolić. W ja­

kim celu przydzielony był panu wywiadowca Kie-
repka? Czy w Zakresie działania wywiadowcy nale­
ży zanoszenie listów  do narzeczonej obwinionego, 
czy może pan wskazać choćby na jeden pTzypadek, 
w klóryniby wywiadowca zanosił listy do doinu
o s k a rż o n e g o ?  Czy u w a ż a ł  pan Za rz e c z  w ła ś c iw ą  Z a­
rz ą d z ić  w id z e n ie  A ły k y ty n a  i  o s o b ą ,  która m ia ła  
b y ć  p r z e s łu c h a n a  ja k o  w a ż n y  ś w ia d e k ?

Przew,: Uchylam,

Steinówna a Kornhaberowa
Dr L.: Steinówna była przedtem słuchana w listo­

padzie na policji i zeznała nieprawdę. Mówiła, że 
jej narzeczony nazywa się Foturaj? 

św .: Tak.
Dr L : Wówczas gdy Mykytyn był aresztowany

Wiedział już pan, że Steinówna zeznała fałszywie?
św .: Tak.
Dr L.: Zatem Steinówna była już w te d j p o d e j­

rzana o fałszywe zeznania?
PrzeW.: W jakiej sprawie była słuchana w listo­

padzie?
Św,: W łączności ze sprawą Steigera.
Dr L.: I pan osobie podejrzanej daje natychmiast 

widzenie się z oskarżonym? W  jakim -celu pan to 
zrobił?

Przew.: Uchylam.
Dr L.: Wczoraj tłumaczy* pan. Ze dlatego za­

bronił pan Kornhaberowi Widzieć się z. Żoną, choć­
by przez dziurkę od klucza, b° zona miała być 
siuchana jako obwiniona. Czy nie dopatruje się pan 
analogji pomiędzy Steinówną a Kornhaberową?

Przew.: Uchylam.

Świadek i obwiniony
Dr L.: Zadałem sobie wczoraj trudu i stwierdzi­

łem w  protokołach zeznań Mykytyna, jako świadka 
135 pytań. Szukałem takich pytań w protokołach 
Mykytyna jako obwinionego i nie znalazłem ani je­

dnego pytania. Czy pan sędzia jest w stanie to wy* 
tłumaczyć?

Przew : Uchylam.
Dr L.: Czy w zeznaniach Myk. jako obwinionego 

rtie było pcunktów, któreby wymagały Wyjaśnienia! 
W  zeznaniach M. jako świadka są uwagi sędriagfl 
co do pewnych fizycznych objawów Mykytyna: za* 
Czerwienienie się, namyślanie się i td. Co Sipowotkł* 
wało palia d-o uczynienia tych uwag?

Przew.: Uchylam.
D r L.: W protokołach M. jako obwinionego ni#* 

ma ani jednej takiej uwagi, choć liOzą one 100 
stron pisma. Czy jako obwiniony Mykytyn nie roo 
gował specjalnie?

Przew.: Uchylam.
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Dr L.: Twierdzi p. Kornhaber, że odezwał się pł*

wnego razu do Mykytyna nie per pan. I za to za
groził mu pan karą dyscyplinarną?

Przew.: Uchylam,
Dr, L.: "W protokołach Mykytyna i DworniokiegO 

Sij.otkałem  bardzo w iele  ebraźliwych wyrażeń pod 
w z g lę d e m  fo rm y  i treści pod adresem władz pań­
stwowych i urzędników, jak Piątkiewicza, Sawic­
k ieg o  i td. Gzy n ie  uważał pan za stosowne wtedy 
w k ro c z y ć ?  Czy zagroził pan karą dyscyplinarną 
za te g o  rodzaju o b e lg i?

Przew.: Uchylam.

A inni?
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Dr L.: Zeznał pan sędzia, że dawał MykytynóWi 
różne gazety Innym nie dawał pan gazet, bo sami 
mieli. Czy dawano też gazety bez wyboru? C af 
pozwolił im pan czytać ,Chwilę"?

Przew.: Uchylam.

Dyskrecja
Dr L.: Zeznał p. poseł Sommerstein (to się dż 

sprawdzić), że W „Gazecie Godz.“, którą pan dał 
Mykytynowi do czytania pojawił się artykuł, poda­
jący treść zeznań Komhaberowej jako świadka. Kto 
był obecnym przy jej przesłuchaniu?

św .: Mógł być może drugi aplikant. Ale żeby 
obca osoba była to nie.

Dr. L.: Czy wiedział pan, że jest taki artyku 
w gazecie?

Św.: Nie wiedziałem.
Dr L.: Kto mógł zdradzić tę tajemnicę?
Przew.: Uchylam.
Dr L.: W  „Gaz. Cod-z. * z 24 stycznia, a więc dwż 

dni po aresztowaniu gdy tajemnica śledztwa była  
w ó w c z a s  przestrzeganą, były podane już zeznania
świadków. W ięc jak pan to wytłumaczy?

Przew.: Uchylam.
Dr L.: Mam zamiar odczytać pewne zdanie z tego 

artykułu.
Przew. przerywa: W  jakim celu?
Dr L.: Aby nawiązać pytanie, które z  treści ar­

tykułu się wyłania.
PrZcw.: Nie dopuszczam do odczytania.

'W
h>wa
kSfc

k-śęj 
Zw. •
Od

S|rei
tadc 

hi ,

hast

Jakc
łól*

Dr L.: Spróbuję, może będę nielogicznym. Chcd' ^
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się zapytać kto doniósł „Gazecie Godz." o fakcie- 
który miał miejsce 23 stycznia?

Przew.: Uchylam, gdyż rzecz jest bezprzedmioto­
wa.

Dr L.: Czy znalazł ktoś jakąś bombę tam, gdzie 
mieszka stary Steiger?

Przew.: Uchylam.
Dr L.: Czy Mykytyn prosił, by Kierepka zanosił 

te listy?
Św.: Czy prosił, Czy nie prosił, chodziło o dorę­

czenie.
Dr L.; C zy inni oskarżeni nie mieli interesu w tezO Got 

aby listy ich dochodziły najprędzej do ich rodziny f  dej.
Przew.: Uchylam. Ł
Dr L.: Twierdzi Mykytyn, że pan sędzia odczytał ^  

przy nim list, który Kornhaber napisał do swej * 
żony. Myk. powołuje się nawet na pewne szczegó ł' R*ł 
w tym liście zawarte.
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Sw.: Może czytał. On siedział obok mnie. Mógł t ś  lóy
glądhąć do listu.

Dr L.: Czy to nie dośó dziwne, żeby areaztaOł 
w  obecności sędziego zaglądał do listu, który Sę­
dzia czyta?

Św.: Gdybym zw rócił na to  trwogę, byfcym *»' 
rządził...

(Dokończenie na  stronie 11),
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40-lecie śmierci Mojżesza Montefiorego.
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. . Dn»  25 go  ub. ui. minęło 40 lat od śmierci wiel- 
7**80 Żydowskiego filantropa i działacza społeczne 
8° Mojżesza Montefiorego.
•  Mojżesz Montefiore urodził się w roku 1785 w 
~ JVfcmo (W łochy). Montefiore wychowany 

°sU ł w duchu wybitnie religijnym. Ojciec jego, 
niezamożny kupiec oddał sy ia  do szkoły. 

, Mojżesz ukończył z odznaczeniem. Po ukoń- 
'*U4u szkoły wstąpił młody Montefiore do banka 

Charakterze praktykanta Wkrótce Montefiore 
5**J aię jednym • 12 maklerów żydowskich na gieł 
"-z*e londyńskiej Odtąd rozpoczyna się jego karje- 

•’*- Wraz ze swoim bratem Abrnmeni zakłada Moj 
*<** wielki bankowy dom. który niebawem nzy&kał 
'^*łką popularność Mojżesz Montefiore założył 

^'TWsre na świecie towarzystwo ubezpieczenia ży- 
7 * oraz był inicjatorem szeregu innych przedsię­
biorstw handlowych, które przyniosły mu w krót- 

ini Czasie w ielką fortunę.
,  Herwsze wystąpienie Montefiorego na polu spo- 
eCnio- politycznem odnosi się do lat trzydziestych 

7 7 *głegio Stulecia, gdy w Anglji w Całej pełni 
^ ła  walka o przyznanie Żydom praw obywatel 

je*?' Pod jego wpływem książę Norfolk i lord 
, ,̂(l s.ey wystąpili w  Izbie lordów w obronie Ży 

j  . • Popularność Montefiorego rosła z każdym 
nietylko wśród Żydów, ale również wśród 

'*<htości chrześcijańskiej. W roku 1837 Montefiore 
Wany zostaje szeryfem Londynu. W roku 1838 

yhrano Montefiorego przewodniczącym ,Board  
^eputies" (Związek gmin żydowskich w  Angli). 

, * tem stanowisku pozostawał do roku 1874, W ro 
, u 1846 otrzymał Montefiore tytuł baronela Wiel- 
iJ*1*' marzeniem Montefiorego była chęć zwiedzenia 

Świętej. W roku 1827 Montefiore po raz

pierwszy zwiedził Palestynę.
Mojżesz Montefiore odegrał szczególnie W a ż n ą  

rolę w słynnym procesie o mord rytualny w Da­
m a s z k u  Montefiore przyjęty zosla! na audjencji u 
S u łta n a  tureckiego, u którego udało mu się uzy- 
zyskać obietnicę rewizji procesu. Wkrótce też suł­
tan wydal swój słynny firman, w którym gło­
si że Żydzi nic-tylko, że nie używają krwi ludz­
kiej, ale nie używają nawet krwi zwierzęcej. Su­
kces w procesie Damaszku uczynił imię Montefio- 
rega popularnem wśród Żydów Całego świata. P o -' 
d r ó ż  Montefiorego do Rosji spotęgowała jeSzCze 
jego popularność. We wszystkich miastach, którędy 
Montefiore przejeżdżał, wychodziły naprzeciw nie­
go liczne delegacje Żydów, Witając go z entuzjaz­
mem, jako obrońcę ich braci. Podróż Montefiorego

do Rosji, miała na celu interwencję u władz ro­
syjskich o zniesienie ograniczeń żydowskich w 
Rosji.

Popularność Monłefiorego wśród Żydów sprawi 
ła, że w o k o ło  je g o  O soby  fantazja ludowa Stworzy 
la l ic z n e  le g e n d y . Bogata jest również literatura, a
w sz c z e g ó ln o śc i o je g o  działalności na rzecz Żydów  
ro sy jsk ic h  i p o lsk ic h . Imię Monłefiorego wytrawia 
n e  je s t  p o  dziś d z ie ń  z niezwykłą Czcią, a portrety 
je g o  i m a łż o n k i z n a jd u ją  się jeszcze obecnie pra­
w ie  w k a żd y m  d o m u  ż y d o w sk im .

Montefiore zmarł w Londynie w  sędziwym wie­
ku w roku 1885, przeżywszy lat 101. W  pogrzebie 
jego wz.ęła udział rodzina królewska oraz liczne 
delegacje żydowskie i chrześcijańskie, które 
przybyły ze wszystkich stron świata W Celu złoże­
nia hołdu pamięlci wielkiego trybuna wszyetUch  
uciśnionych i pokrzywdzonych.

Sprawa „bandytów polskich" we Francji.
Próba £Łg»lsanfa Ich na konto... żydowskie.

(Od naszego specjalnego korespondenta)
Paryż, w  S ie rp n iu .

Już od roku Czyta się prawie codziennie w pa 
i\skich dziennikach o licznych i różnorodnych j.bro 
dniach dokonanych przez . bandytów polskich11. Kil­
ka miesięcy tentu udało Się policji paryskiej ująć 
herszta bandy. Osławionego Władka oraz kilku in­
nych najniebezpieczniejszych jej członków Wtedy 
to zaszedł wypadek niesłychany: polski kousul ge­
neralny w Paryżu oświadczył pewnemu dziennika­
rzowi francuskiemu, że tak zwani polscy bandyci 
są — Żydami. Dziennikarz, który był przedstawi-

Dokoła wykonania ugody poiskożyd.
I.aiLCty p. min. Lf. Crefasldcgo z p- Adelbcrglom

Warszawa. (ŻAT) Jak nam komunikują, pi zygo 
(JWanja do wprowadzenia w życie- postulatów żydo- 

'"Naich dotyczących uregulowar.fct organizacji 
Sćtin żydowskich w b. Kongresówce, na Kresach 
^tfhodnich i Małopolsce, przewidziane w tak 
Ĵ * polsko-żydowskiej ugodzie, są w  pełnym toku. 

łuższego Czasu kilka razy tygodniowo, odby- 
. Się w tym celu długie narady  między mini- 

ełłl W. R. i O. P. p. Stanisławem Grabskim i 
k ą  ministerjalnym p. Adalbergiem WT ubiegły 
°rek, dnia 4 bm. odbyła Sję przeszło d-wugodzin- 

*18rada, dotycząca uregulow ania spraw żydow­

skich na Kresach Wschodnich.
Ponieważ zarówno p. minister Grabski, jak rad­

ca p. Adałberg w tych dniach wyjeżdżają na urlop
jest rzeczą pewną, iż ostateczne decyzje w tej 
kwestji zapadną dopiero po powrocie p. ministra 
Grabsikego i p. radcy ministcrjalnego p. Adalber-
g a-

Jak słychać p. minister Grabski przywiązuje 
wielką Wagę do tego, ażeby wspomniane sptraWy 
nie uległy niepotrzebnej zwłoce i były bezwarunko 
wo wykonane.

ne wiadomości żydowskie.

Un i w e r s y t e t  w  j e n i e  n i e  z n a
OGRANICZEŃ.

^ m a r j a t  uniwersytetu w Jenie ogłosił w prasie 
^ ^ ępujący komunikat:
j prasie zagranicznej ukazała się wriadomość, 
* aby uniwersytet w  Jenie nie przyjmował studen- 

^Cudzoziemców oraz żądał od wszystkich kan- 
wylegitymowania się pochodzeniem cbrze 

^'Mńskiem do trzeciego pokolenia. Sekretarjat u- 
^ t y . u  oświadcza ninfejszem, że wiadomość la 

^P ełnie zmyślona. Do uniwersytetu przyjmowa 
Wszyscy cudzoziemcy bez różnicy wyznania 

^ cflo w o śc i" .

8MIERC ŻYDOWSKIEJ FILANTROPKI.
(ŻAT). Z Japonji nadeszła telegraficzna 

U że zmarła tam w  sędziwym wieku pa-
znan« żydowska lilantropka, ungiś 

Gorg^ ^Woru królowej angielskiej Wiktorji. Pani 
jjgj n była gorącą wyznawCzynią idei SjonistyC.z-

obecnie po śmierci jej dowiedziano się, 
Chą£t p or‘don finansowała ekspedycję, która Wyje- 

10 Ugandy (Afryka), w celu zbadania tamtej­
s i * * ,  Warun^ w- * ak wiadomo na VI. kongresie 
8aody ycal>yln pwyjęto uchwałę o wysłaniu do U-

ekspedycji, w celu zbadania mo-
a s ,  ootełfeeota żydów w tym kraju. Pani Gor 

tów. ta-Jj* 481* 0 **®RwoWała Ba ten, Cel 2000 fun-
WTęczyła redaktorowi 

Jt*kod" 1750 funtów na cele „Keren Ha
żtjwJ. °  Zachowanie incognito.

^hrojn-a P j^ d  redaktorem .Jewish
*** O fiarow ać nie pozwalają jej
• W  r ^ ' z ! ‘S y Sum ^  odbudowy Pale- 
®** ^ w i e r z y  w przyszłość naro

•go. który zaw u e przodował ludzkości.

ŻYDOWSKA KOLON JA  WZOROWA W BUŁ- 
GAR.H.

Sofja. (ŻAT) Bułgarski dzionnik socjaJ-demo- 
kratyCZny „Narad11 donosi, że niedawno obchodzo­
no w miejscowości Tat-Pasardżyn w południowej 
Bulgarji poświęcenie noWej kolonji sjonistycznej 
„iloatyd" (p r z y s z ło ś ć ).  W pobliżu wspomnianego 
miasta zakupiona została wielka posiadłość ziemska 
przeistoczona w  nowoczesną kolonję. W nowej ko- 
lcnji kształcą się młodzi sjouiśei, przygotowujący 
się do wyjuzdu do Palestyny.

KAMPANJA „ j o i n t  DISTRIBUTION COM­
MITTEE" A ROBOTNICY ŻYDOWSCY W AME­
RYCE New Jork (Ż A l) Odbyła się tutaj narada 
przedstawicieli W ie lk ich  żydowskich organizafyj ro 
hutniczych, poświęcona wznowionej kainpauji . Joint 
DistribuCiOn Committee" na rzecz Żydów we 
Wschodniej Europie. VV naradzie w zięli udział delc 
gaci „Arbeiler-Ring", zjednoczonych żydowskich 
związków zawodowych, żydowskiego narodowego 
związku robotniczego i Poale Sjon. Narada postano 
w iła Czynnie popierać kainpanję ,.j. D. C .', mają­
cą na celu utworzenie funduszu 15 miljonów dola 
rów na rzecz Żydów we Wschodniej Łuropie.

Uchwalono z wołać na dzień 23 sierpnia konfe­
rencję delegatów w s z y s t k i c h  organizacyj robotni 
C z y d l i ludowych w St. Zjednoczonych, zadaniem
których będzie wypracowanie szczegółowego planu 
współpracy z kierownictwem kampanji Koftferen 
Cja przyjęła z uznaniem decyzję „Joint Distribu 
tion Committee'1 o użyciu zebranych pieniędzy na

następujące ceie: Pr»Ca sanitarno-ihygienezna 
wśród Żydów w e wszystkich krajach pomoc dla 
żydowskich bezdomnych uchodźców, poparcie kolo 
nizaCji żydowskiej i utrzymywanie szkól żydow­
skich.

Wybrano egzekutywę, składającą gję z 17 osób, 
z Aleksandrem Cohnem, jako przewodniczącym i 
Baruchem Cukiermanem, jako sekretarzem Po­
stanowiono, iż nowa wyłoniona organizacja nosić 
będzie nazwę: „Zjednoczona robotnicza konferen­
cja pomocy".

eielem pisma reakcyjnego i niekoniecznie filosemic- 
kiego, skorzystał skwapliwie z tych „wyjaśnień" p. 
konsula i podał je do wiadomości swoich czytelni­
ków. Dopiero protesty tutejszych kól żydowskich 
oraz stwierdzenie przez policję — drogą „inspectio 
ocularis11! — gołosłowności tych twierdzeń, skłoni­
ły p. konsula do oświadczenia, że nigdy nikomu Ża­
dnych deklaracyj nie składał...

Zajście to należy do przeszłości i  poruszam j «  
jeno dlatego, że sprawa „bandytów polskich" zajmu 
je znowu żywo słusznie zaniepokojoną opinję fran­
cuską.

Przykład idzie z góry. Za p. konsulem powtarza, 
ły gazety polskie krajowe i —  Co gorsze — tutej­
sze emigracyjne owe brednie o żydowskietn pocho­
dzeniu bandytów. Tak samo też „uświadamiali" pa 
ryską prasę różni tutejsi polscy .działacze", któ­
rzy przybywszy niedawno do Paryża, uważają, źa 
tylko w ten sposób mogą utrzymać dobre imię Pol­
ski we Francji. Dla Francuza jeat, jak wiadomo, 
każdy obywatel polaki P-Jakiem i nie pojmuje 
on żadnych różniozkowań i stopndowań tych oby­
wateli. „Polonais1' i „nationalite polouaise" jest dl*' 
Francuza równoznaczne Z n wiem pojęciem „przy­
należności państwowej" a nie z naszemu pojęciem  
.narodowości".

Olóż widu zapalonych i  przez nbkugo zre­
sztą nieupoważnionych „patrjotów" polskich uwa­
ża za swój obowiązek wpoić w Francuzów prze­
konanie, że „Polonais" są tylko obywatele narodo­
wości polskiej i że w szyscy inni — ni* polskiej na 
rodowości — nie są tego miana godni i nie nale­
ży ich tak nazywać — szczególnie skoro che (ki o 
przestępców. Bo — rzecz dziwna — jeżeh jakiś 
Żyd pclski jest sławnym artystą lub uczonym, to 
mimo końcówki na .Stein", „berg". lub ,fein“, bywa 
prędko i entuzjastycznie adoptowany...

Slediztwo w sprawie bandytów polskich zatacza 
c o n z  szersze kręgi i wyjawia coraz straszniajaza 
szczegóły. Chodzi tu o zdyscyplinowaną i Według 
wszelkich reguł sztuki zorganizowaną bandę zło­
czyńców, złożoną z kilkudziesięciu członków aktyw  
nych i z kilitudzisięoiu pomocników. Banda ta mor 
dowala i rabowała w całej Francji i składa się  
z  samych rdzennych Polaków, wśród których nlo- 
u)a ani jednego —  podkreślam — ani Jednego fcyd«•

Przypadek chciał, że równocześnie toczy »ię też 
śledztwo przeciwko kilku zaaresztow. i o różne kra 
dzieże i oSzu&twa obwinionym Żydom poi. Żydzi Ci
i ich przestępstwa nie mają absolutnie nic Wspól­
nego z zbrodniami popełnionymi pirzez bandę 
„Władka", ale dzięki „wpływom" wyż wspomnia­
nych .działaczy" zdołali już nawet niektórzy nie­
ściśle s ię  informnjący dziennikarze francuscy stwo  
r*yć „junctim" międizy temi dwiema sprawami.

Te metody „ratowania honoru PolakS" powinny 
bezw zględhie ustać. Tego rodzaju Celowe wpeowa 
dzanie w błąd opinji francuskiej i — co bardziej 
karygodne — opinji mas robotników polskich na 
emferacji jest nietylko” czynem — powiedzmy deli 
katnie głęboko nieetycznym, ale też wręcz niepoli­
tycznym i naiwnym. Uczciwy robotnik i rolnik pol­
ski na emigracji powinien się przeciwnie dowiedzieć 
że w jego otoczeniu znajdują się zbrodnicze jedno&t 
tki—PolaCy. którzy hańbią im ię Polski i«którzy przy; 
noszą największą szkodę właśnie jemu — emi­
grantowi polskiemu. Wtedy bowiem chwyci mę sa 
moobrony i dopomoże w  Ściganiu współwinnych, 
a nie będzie ich — tak, jak to teraz czyni — chro­
nił i ukrywa? zachęcony do tego bezmyślnością 
niektórych jego duchowych karmicieli w prasie kr» 
jowej i Szczególnie emigracyjnej oraz pobłażliwo­
ścią polskich Czynników rządowych. P ras, polsk*



Sir. 4 „NOWY DZIENNIK1' pomeSziaJelc TO sierpni* Nr. T79 T
A n k i nad tem. że gazety francuskie nazwały Icka 
IBoldmanna, fałszującego paszporty lub Gankno’y 
»Je PcO©nais“, pomija natomiast prawie zupeinem 
należeniem zbrodnicza działalność wielkiej bandy 
morderców. Już w najlepszym wypadiku pisze się, 
Że herszt Władek nie je s t  Polakiem, bo matka jego 
ł)yia Rosjanką itp..

Nie wątpię, że znajdą się -w kraju, a przedewszys- 
lkiem na emigracji poważni i odważni wyraziciele 
opinji publicznej którzy zechcą na wołać dio innych 
skutecznych i uczciwych środków zaradczych. In i­
cjatywa w tym kierunku powinna oczywiście wyjść 
od czynników rządowych. Młel.

k r o n ik a !
Kraków, 9 sierpnia.

KONFISKATA „NOWEGO DZIENNIKA"
Wczorajszy numer naszego pisma został 

skonfiskowany z powodu artykułu pt. „Jak 
skońcey się proces lwowski?" Artykuł ten był 
przedrukiem szeregu wywiadów z warszaw­
skiego „Momentu", gdzie nie uległ konfiskacie.

— SOKOLI AMERYKAŃSCY W  KRAKO- 
fWIE. W  dnin wczorajszym zwiedzili uczestni 
cy wycieczki sokolej saliny we Wieliczce. Wie 
czorem byli w teatrze im. Słowackiego na 
przedstawieniu „Strasznego Dworu". O godz. 
40-tej udali się na zebranie towarzyskie w „Sta 
rym  Teatrze", urządzonem przez miasto K ra­
ków. O godz. 12.25 wyjechali pociągiem do 
Zakopanego.

— URZĘDY PAŃSTWOWE BEZ POMIE­
SZCZENIA. Jak  słychać, rząd przegrał proces 
Z właścicielem realności przy ul. Szujskiego 1. 
Właściciel tej kamienicy na podstawie wyro­
ku  sędu najwyższego wdrożył kroki egzekucyj 
ne, wskutek czego grozi w przyszłym tygodniu 
urzędom, mieszczącym się w powyższej real­
ności — rum acja. W  budynku tym, zajmowa­
nym  dawniej przez dyrekcję dróg wodnych, 
mieszczą się obecnie urząd miar, obwodowe 
biuro funduszu bezrobocia, dalej komenda 
policji na miasto Kraków i ewidencja katastru 
gruntowego. Urzędy te znajdą się wskutek te­
go bez dachu.

— 15 SIERPNIA JEST ŚWIĘTEM. Jak 
nam  kom unikują, dzień 15 sierpnia (sobota) 
jest świętem. W  dniu tym wszystkie urzędy 
będą nieczynne, a sklepy pozamykane.

— TELEFON Z CZECHOSŁOWACJĄ. Kra 
Itowska dy rek cja . poczt ogłasza: Z dniem 15 
sierpnia zaprowadza się w ruchu telefonicz­
nym z Czechosłowacją relacje międzymiasto­
we między Frywaldów—Grafenberg i Zygman 
te) z jednej strony, a Katowicami i Lwowem 
z  drugiej strony, oraz między Krakowem a 
Zugmantel.

Opłata za trzym inutową jednostkę rozmowy 
wynosić będzie: między Frywaldów—Grafen­
berg a  Katowicami 2 fr, między Frywaldów— 
Grafenberg a Lwowem 3 fr. 50 c., między Zug 
m antel a Katowicami 2 fr, między Zugmantel 
a Krakowem 2 fr., między Zugmantel a Lwo­
wem 3 fr. 50 cent.

— DW IE SENSACYJNE ROZPRAWY W  
SĄDZIE OKR. KARNYM odbędą się w n a j­
bliższych dniach. Ze względu na swe tło i du­
ży w swoim czasie rozgłos wzbudzą one w mie 
ście wielkie zainteresowanie. Jedna rozprawa 

'dotyczy Mieczysława Tarnawskiego i trzech 
jego wspólników, oskarżonych o zbrodnię szpic 
gostwa na rzecz Rosji sowieckiej; sprawa bę­
dzie sądzona na dużej sali sądu przysięgłych 
w dniach 12, 13 i 14 bm.

Drugi proces obejmie nadużycia przy budo­
wie gmachu PKO. Cala afera była w ub. roku 
sensacją, ze względu na rozmiary kradzieży 
Na lawie oskarżonych zasiędzie 11 osób pod 
zarzutem oszustw przy dostawach materjalów 
budowlanych. Rozprawa jest naznaczona na 
27, 28 i 29 bież. m.

— ZNIŻKA CEN BIAŁEGO PIECZYWA. 
Województwo ustaliło od poniedziałku 10 bm. 
Bastępujące ceny m aksym alne białego pieczy­
wa: za 5 dkg bułkę gładką 3 grosze, za 4 dkg 
bułkę wiedeńską 3 grosze. — W  sklepach spo­
żywczych wolno pobierać najwyżej za 1 kgr. 
chleba o 3 grosze więcej, a na trzech bułkach 
pojedynczych o 1 grosz więcej.

N#we sfadjan aa Uniwersytecie Jagielicnskii
Otrzymujemy następujące informacje, tyczą 

ce f ‘ otwarcia Studjum  słowiańskiego przy 
Uniw. Jagiellońskim:

Studjum  będzie już czynne w najbliższym 
roku szkolnym 1925—26 i obejmuje na razie 
jedną katedrę, a od stycznia 1926 dalsze dwie. 
Uruchomienie nowego działu nauki ma na ce­
lu zapoznanie studentów Polaków, studjują- 
cych na krakowskiej Wszechnicy z językiem, 
historją i literaturą Słowian, a niewątpliwie 
przyczyni się także do ściągnięcia słuchaczy

z Uniwersytetu praskiego. Otwarcie Studjum  
nie pozostaje w żadnym stosunku % projektom 
wanym w Krakowie Uniwersytetem ruskim, 
Obie sprawy traktowane są zupełnie oddziel* 
nie, a co się tyczy stworzenia wyższej placów* 
ki naukowej dla Rusinów w naszem mieście, 
to najprzeróżniejsze koncepcje wysuwane tul 
zarówno przez koła naukowe, jak i politycznej! 
pozostają jeszcze ciągle w sferze niezdecydo* 
wania.

Uraia v mń budów piwiiopaia ulu na lit.
W  piątek 7 bm. odbyła się pod przewodnic­

twem komisarza rządu Ostrowskiego konferen 
cja w sprawie budowy prowizorycznego mo­
stu dla komunikacji Krakowa z Podgórzem 
przed zbudowaniem nowego mostu na Wiśle, 
przy udziale delegatów okr. dyrekcji robót pu­
blicznych, państwowego zarządu dróg wod­
nych, szefostwa inżynierji saperów D O, K. V, 
5 pułku saperów i 1 pułku saperów kolejo­
wych, wrydziału dyrekcji dróg wodnych, n a ­
czelnika budownictwa m. Kłeczka i innych. 
Komisja, udawszy się na miejsce dla zbada­
nia sytuacji, stwierdziła między innemi, że 
prowizorjum mostowe drewniane wymagać 
będzie wykonania ram p dojazdowych. — Ja­
ko miejsce najodpowiedniejsze na utrzymanie 
ruchu między Krakowem a Podgórzem na 
czas budowy nowego mostu uznała komisja

trasę zamkniętego mostu drewnianego w paś  
dłużeniu ulicy Mostowej. — Dla tem rychlej*
szego wykonania prowizorjum i usunięcia sta 
rej drewnianej konstrukcji dwóch filarów 
nurcie rzeki, uznała komisja za konieczne użyj 
skanie pomocy władz wojskowych. Komisja! 
uznała * nadto konieczność wykonania prowi* 
zorjum mostowego z obustronnymi chodnikami 
przynajmniej na 1 m etr szerokości i torem je­
zdnym na 5 m. szerokości.

* * *
W  niedzielę, dnia 9 bm. wyjeżdża komisarz 

rządowy p. W. Ostrowski do W arszawy W, 
sprawach gminy m. Krakowa, a w szczegól­
ności aby interwenjować u władz centralnych 
w sprawie budowy nowego mostu w miejsce 
starego drewnianego, oraz w sprawie zabezpie 
czenia m. Krakowa przed powodzią.

n 1̂ 1 * 1  U* — m, HM JLM* W I —

— Z UNIWERSYTETU JAGIELLOŃSKIE­
GO. P . Abraham  Grun, rodem z Nowego Są­
czą, otrzymał na tut. Uniwersytecie stopień 
doktora wszech nauk lekarskich

—  P R Z E JE C H A N Y  P R Z E Z  SAM OCHÓD. 
Dnia 7 bm. przejechało auto osobowe Nr. (>3G1, 
na drodze Dąbrowa—Zbylitowska Góra, Fran 
ciszka Jurka, lat 40, z Wiśnicza. Jurek walczy 
ze śmiercią. Szofer, nie zatrzymując się, od­
jechał w stronę Ostrowia.

— KRADZIEŻE. Roman Hilfstein, zamie- 
szkaly przy ulicy Wolskiej, zgłosił, że dnia 7 
bm. skradli m u nieznani sprawcy z mieszka­
nia, dukąd dostali się przez otwarte okno, ubra 
nie i zloty zegarek wartości 450 zł.

W nocy z 4 na 6 bm. skradziono Marji Ram 
sowej w Prokocimiu ze strychu dwa dywany 
pluszowe wielkości 2X2 m. koloru zielonego z 
czerwonymi dużymi kwiatami wartości 300 
złotych. -----

— ARESZTOWANIE. Aresztowano H enry­
ka Frichera f. Finkelsteina z Brodę! pow. 
Chrzanów za usiłowane włamanie do restau­
racji W iśnicera przy ulicy Grzegórzeckiej 1. 7.

— PO KATASTROFIE LOTNICZEJ One- 
gdaj urzędowała na lotnisku w Rakowicach 
specjalna komisja inżynierów, która badała 
przyczyny czwartkowej katastrofy lotniczej. 
Komisja spisała kilka protokołów i wysiała je 
z fachową opinją do generalnej Dyrekcji Ae- 
rolotu w Warszawie.

Jedna z ofiar wypadku mechanik Moryszka 
zmarł, zaś «tnn zdrowia pilota Brzezińskiego 
jc-i nadał '> -nadziejny Również ciężko chory 
leży w szpitalu 14-letni Jan  Guzik, który znaj 
dowal się w kabinie w czasie próbnego lotu. 
Zaznaczyć należy, że samolot był ubezpieczo­
ny, tak, żc Aerolot nie poniesie żadnej szkody 
m aterjalnej.

Z TEATRU, LITERATURY I SZTUKI,
—  VERBUM NOBILE I PAJACE, HALKA. 

TANNRAUSER, EUGENJUSZ ONEGEN. Dziś w  
niedzielę o godz. 3‘30 popołudniu po Cenach zniżo­
nych „Verbum obile" oraz „Pajace" z gościnnym  
-występem Si. Grukzozyńskiego i Tadeusza Ordy, 
•wieczorem zaś „Halka" z gościnnym Występem Lu­
dwiki Jaworzyńskiej i Adama Dobosza, W  ponie­
działek 10 bm. wystawione będzie arcydzieło R. Wa 
gnera „Tannhauser" We wspaniałej obsadzie oraz 
z gościnnym występem Ew y Randrowskiej, znako­
mitej śpiewaczki i ulubienicy naszego miasta. Obsada 
„Tanhausera" jest następująca: Tannhausera śpie­
w ać będzie Marceli Sowi lik i, Elżbietę Ewa Ban-

drowska, W enus Adelina Czapska, Wolfram* PaJ 
lewiCz-Golejewski, Hermana landgrafa Adam Maza' 
nek. Dyrygować będzie Adam Dołżycki. We wto­
rek dn. 11  bm. daną ikA-ne tylko jeden raz operd 
Czajkowskiego „Eugenjusz Onegin" z gościnnym wyj 
stępem Niki Jakubowskiej i Zenona Dolnickiego.

— KAROL ADWENTOWICZ wystąpi poraź o sta 
tni dzisiaj w niedzielę 9 bm. w sztuce An-SkiegO 
„Dzień i noc“ która odegraną zostanie na przedsta-! 
wieniu popołudnioWem po cenach zniżonych. O g< 
8‘15 -ostatnie przedstawienie wesołej kotnedji Macka 
„1—0“ w  Wykonaniu p. Marji Gorczyńskiej K. Ad­
wentowicza i T. W esołowskiego, którzy dzisiejszego 
wieczoru żegnają się z Krakowem.

—„BEZ KOSZULKI" W BAGATELI. W ponie­
działek 10 bm. rozpoczyna w Bagateli gościnę ze-1 
spół artystów warszawskich Wesołą i pikantną re-1 

Wją „Bez koszulki". Rewja la grana dotychczaś 
z ogromnem powodzeniem w  Paryżu zdobyła rów­
nież olbrzymi Sukces w Warszawce w ,Qui pro Quo‘‘ 
W wykonaniu biorą udział pp. Ordonówna, Macher­
ski,Jaroszi, Cybulski, Lawiński, Jastrzębiec 

. o-o---------

REPERTUARY TEATRÓW K R A K O W S K U #
TEATR MIEJSKI IM. J. SŁOWACKIEGO

Niedziela: p-o-p. ,,Verbum Nabite", „Pajace' ; Wie­
czór „Halka".

Poniedziałek: ..,Tazmh3.uSer .

TEATR „BAGATELA"
Niedziela: pop. „Dzień i noc" (ceny zniżone); w ir  

ozór „1 -—0“.
Poniedziałek: „Bez kosfcull i .

REPERTUARY KIN KRAKOWSKICH
W ARSZAW A: „Niebezpieczna wyprawa". ,D\S^ 

serca kobiece). Sensacyjny dramat z Lucjano AJ' 
bertim w roli głównej.

UGIECHA; „Z tajemnic puszczy i  knieji". Dr*' 
mat w 8-miu aktach. Ponadto: „Ferdek i Merdał* 
Szukają blondynki". Komedja w 2 aktach.

NOWOŚCI: .Strącone bożyszcze". Dramat w spół 
cz.sny w 8-matf aktach z tow. śpiewu artystów ro­
syjskich.

SZTUKA: „Dzisiejsza m iłość”. (Ognista kohłeta^ 
Dramat z życia nowoczesnego malżeń-atWa w 7-Jw  
aktach. Nadprogramowo: WesOła komedja.

REDUTA: „Dzikie serca". Dramat erotyornJ 
awanturniczy w 8-miu aktach. Nadprogramowo W* 
Soła komedja.

KUPON Nr. 35
dla koakursa DI. vvŁ iM lp M w fc l“  

JzioonikaNawag
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Nowa placówka wychowawcza w Haifie.
Mit z Palestyny

H a ifa , 27 lipca.
,, J«dną s  najciekawfizycb właściwości wapó*- 
WMnej P il* ity n y  jest luj ciągły rozwój, 
•hłgły po*t«p w k ierunku pełnego urzeczy- 
V«vn,epl« „uiedziby narodowej*'. W skutek 
łsgo  pow stają zmiany, k tóre uderzają nas,

efy pn  JsJriinś ezable znowu w ra ^ m j  do 
f r  sam ego miejsca.
ł  OdnpBi ale to zerówno dn wsi, jak o te i 

*0 mląeta, P nie tylko do Tel-Awiw, k tóre 
fta tym  punkcie wyrobiło joble już swą spe­
cyficzną stewę. O statnio l Haifa zaczyna wcho- 

w  to szybkie tem po rozwoju i cq to za 
OWyjemnoló dla m ieszkańca H aaar-H akarm eł 
ę*** kaśdym  spacerze zauw ażyć inne zmiany I 
Tu DQwet d w m iędzyczasie nowy dom, tam  
«“V* ono ogród, a w im  m miejscu powiek 
*ione i wzmocniono siad wodociągową lub 
Ustawiono słupy elektryczni i t. ó.

•ifdnem słowam i Kywo gdozuw i sie ciągły 
pestąp  i sn iiany na lepsze, a neaz „dom na- 
•Odowy* rośnie w rozm iarach 1 wzmacnia się 
W posadach przen każdy nowy punkt zro­
szony potem  e łę ik e  pracujących ebalucow 
1 robotników.

Równocześnie dokonywa sie w nowej Pa- 
teBtynle drugi, w swych skutkach dla życia 
żydowskiego nie mniej ważny proces, k tóry  
Uiszczające sie m arzenie Herzlowskie uzu- 
Psłuia w kierunku haseł A chad-Faam a. Nasz 
•.dom narodow y” zaczyna rychło stawać się 
ł .  razem  centrum  durhow em  dla peryferii 
lo lusow ej, Nowe tycie  oparte na religji prący 
* na ndradzsjącej się ku lturze hebrajskiej, 
Urtaoza coraz szersze kręgi i przyciąga do 
siebie corss liczniejsze zastępy poi usowej 
Ulłodzięty, W ym iana m yśli i wpływ pale­
styńskiego „sęroa1- duchowego daje s lf  od- 
ezuó na każdym  kroku. W wielkiej ilości 
®ap}ywa kształcąca ste młodzież do Paleslyny, 
by tu  na ziemi Ojców i w otoczeniu histo­
rycznej atm osfery Biblijnej, k tóra w każdym  
hu mai kam ieniu odkryw a skarb pam iątek 
historycznych, by tu  w ośrodku odradzającej 
Się duszy żydowskiej czerpać wiedzę i wy­
chowanie, WCZUĆ się w tętno pulsu kultu- 
•sinego życia hebrajskiego, k tóre swą mocą 
Stać «ję może źródłem siły moralnej dla pa- 
*sgo życia. I tak  każdy niem al okręt wśród 
kiasy im igrantów  przynosi też nowy. h u ■ 
ł Zniow ula tutejszych szkół średnich, których 
Hość rośnie z dnia dzień. Palestyna zaczyna 
Przyciągać sw ą now ą ku ltu rą  i sam orzutnie

W sidłach strachu
ław iaU  a iz ó ło au a  i  tycia Żydów
V  w Raili.

Ł>Vnj? — spytał nie przestraszony -  wyż nie 
Jtowiedzidi, c ra o  potrzebują? — No jakże, nlbgż 
^Cl p&wie(taą° ~  przerwał *obi# WIT [Bu —  daiwna
^•c», bolsaewioy ?
a —. Pooóż te pytania / — powiewiahi niecierpliwie 
^^fi*t«ka —■ wyjuź dq nich,
.•-Wyjdź io  t yrtedraeżniiM zły Simotsaka — 

*ftbia dóbrzn tak mamić. Cseutuż ja jestem mężczy. 
'••ż? — uczą) się uskarżać, — Czemuż ja ni, je. 
•Um I>oraUzką a ty Simą? — prayczt pil się do Do- 
^■'tizki _  aawsze ją muszę odpowiadać, dąglę tyl.

ja.
— Czy myśiaz, ós ja w jednej minucie Mać się 

iB«rBevt' . 1 — odptrł iedziala Dwot»'lu» — 
% jd ż  już wreszcie i dowiedz się, czego ebeą.

~~ Wyjdź wyjdź —  powta rcal mohtnurrony Sima 
a fldsia tu waląć nogi? Ty mysiżw. że jn tera? 

j*9«ę ruii iĄ c miejaoaf 
'.Ciężko (odniósł się z miejsca i trzęsąc się na ea> 
r®  <#sl# Wyuadt. DowsUzka. >WMa i Sina przy- 
~j«8jy do d m t  pokiju gościnnego i zaczęły nad. 
jrJjeLiwąć. StmoUak* oWoi tył znowu driwi, Yfsa- 

■ łykając slą aze-{kel:
'— Nie mog łdoŁyć ale na żaden wysiłek. Naj.

ÓJnbfe wlożj łaś dzisiaj granatową
•"W*#. Gdy ją  tylko ubierasz, zawsze nastąpić musi
W  ntwwękcaa. Kapoty są ci potrzebne I

i 2* ° * * ! ~  Pov ied*iał nagle — cielęcy jotlfpiu.
Zniknął w koryt*f*łł| bezsilnie spoglądał na

rozpoczyna się procaa, k tóry  według poglą­
dów wielkiego m yśliciela m a wpłynąć ujedno­
stajniające na charak ter życia żydowskiego 
w różnych krajach golusu i przeciwdziałać 
tendencji upodobnienia oraz naśladownictwa, 
k tó re w swych skutkach m ogłyby doprowa­
dzić do zróżniczkowania i rozpadnięoia eię 
jednolitego typu żydowskiego na różne od­
cienie według działających wpływów otocze­
nia. Proces ten oduywa eię bez wszelkich 
z góry ułożonych planów, bez żadnego po­
parcia z zew nątrz j jeet dalszym  dowodem, 
jak siln ie oparta jest w głąbiach życia ży­
dowskiego swymi korzeniam i nasza ideolngja 
sjońska.

A tak rilnie obecnie działająca tenaencja 
doprowadziła do nowego, ogromnie ważnego 
dzielą do zhudcwunla wielkiego Internatu 
przy Szkole Realnej w Haifie dla tłumnie 
przybyw ającej z golusu młodzieży szkolnej, 
której rodzice wngóle lub jeszcze zostali 
w dotychczasowych krajach zamieszkania.

W sobotę 11 lipcŁ b, r,, w przeddzień ro­
cznicy śmierć: W ielkiego M arzyciela, odbyła 
się skrom na, ale pięknu uroczystość otw ar­
cia nowego insty tu tu  wychowawczego, połą­
czona z obchodem „Bar-Miowah” jednego 
z wychów anków, którego rodzice przyjechali 
w tym  cci: z Filadelfji, W szyscy zaproszeni 
goście czuli, że za tą  skrom ną uroczystością 
kry je się ak t o wielkiej doniosłości dla roz­
woju kraju , że to nie w ypadek o !ok*dnem 
znaczeriu , ale wskaźnik nowych tendencji 
rozwojowych, działających w row em  życiu 
żydowskfBin. To te i  bez ostro akcentujących 
mów, lecz w serdecznem  skupieniu minęły 
te miłe chwile spedzone w m uracb nowego 
gm achu, którego bram a rozw arła się dziś 
t o raz plerws/.y dla szerszej publiczności, 
W iele radości 1 podziw u było przy zwiedza­
niu nowego, dw upiętrow ego budynku, k tóry  
stanął nu zboczach k a im elu , w jednym  z naj­
piękniejszych punktów  Haify (choć ona cała 
jest raczel w yczarow aną bajką, niż rzeczy­
wistością) w otoczeniu Techniki, Szkoły 
Realnej 1 szpitala „Hądassa* I uderza swymi 
rozm iaram i, .w ą  prosto tą i pięknością. Cały 
plan l urządzeni* skupla ą siy> dookoła jednej 
myśli, by życie młodzieży urządzić [ak naj­
wygodniej, jak  najładniej i jak  najhygieni- 
cznTej. S tad te przepiękne sypialnie, a raczej 
salony o licznych oknach, tarasach  i balko­
nach, stąd te piękne sale do pracy i nauki 

pPSWBjWSWIi TUini S l l l I S M l w a w
w s z y s tk ie  s t r o n y ,  ja k g d y b y  s z u k a ją c  r a tu n k u ,  m ia t 
n a w e t o c h o tę  sc h o w a ć  się  (10 s p iż a rk i  i p r z y k ry ć  się  
la m  sz m a ta m i, a le  m im o  to  p o s u w a ł  się  w k ie r u n ­
k u  p o k o ju  g o śc in n e g o . S e rc e  b iło  m u  m ło te m , je d . 
n n k e w e ż  w y d o b y ł nu  tw n r*  p r z y ja jn y  u sm lo c h  i ja k  
te n  kł*Vry b o h a te r s k u  i* u c a  s ię  w  p rz e p a ś ć , o tw o- 
r iy ł drłWl,

Ze zdenerwowania i-‘e poznał sw -g o  pokoju, Fo> 
tale? na cóż tu fot®!®? NtQ je tu postawił? Sofa — 
pocóa Sota j— pocćż sofa, kto widział w salonie 
sofę? Głupstwo.

Gdzie on wtaściwie jest. A cóż tutaj robi pośród 
nlk Chlawe Melur»c«? ®*y także już służy w eie- 
oe? A któż Je«ł ten d r u g i  i ,  zhójocklm yyyrazem' 
twarzy?

Gdy SlmotWka wt-i-i* do pokoju, Meiurson *et- 
wał się 7 krzesła Z wie!kiom uszanowaniem. Razem 
z  nim pow stał niesnajomy, z którym Mv)er»on nie 
dawno się kłócił gorąco, kto ma pierwszy przemó­
wić O inłwresia. Obaj pobiegli naprzeciw Simotszce, 
a M eiem n wyciągnął 1 ,n^  s-wą rączkę,

—Semionie GrigorjeWitau - cd e iw a ł się prędko 
i.n iespodłianie — W? Cw robicie? Ę

—  Uważajcie Meser^on — zajaśniała nagle twarz 
Simtąsaki wiełkiom szczęściem _  aie przestraszy­
liście mnie! P o  djabłn, pojęcia nie macie, jakiego 
strachu roi napędziliście! b o  jakże można przyjść 
do kogoś, nie dając pMt ^t-m znać? Myślałem, że 
ozi kiści! Niech was a takim psikusem! — opowia­
dał dalej uszczęśliwiony — Uo, dzięki Bogu, że to 
wy, a nie czek,»ci! Porotszkci — zaczai nagle ha­
łasować — bądź spokojną ; pjj sw oją herbatę, 
jett u mnie Ghlawa Meierson! No, o co tu chodzi — 
zwróci! się do M e i e r s o n a  odczuwając, ż e  apetyt 
przychodzi z P q V< r o l e m  —  ktu jest wami?

— Zaznajomię w as, Swnionie GngorjewiCzu, —

(d h  każdej grupy i klasy osobna sala), p rze­
piękna i bardzo obszerna jadalnia, łazienki 
i tusze, elektryczne w entylatory, sala dla 
chorych i t, d, A wszystko tak piękne i pra­
wie z przepychem urządzone (n. p. marmu­
rowe posadzki!), iż zwiedzający ma wrażenie, 
że te wszystkie hasła i żądania, które wiek 
19. i 20. wysunął na korzyść młodzieży, że 
„wiek dziecka i młodzieży" tu się ziścił i tu 
stał się ciałem.

Wśród gości i zwiedzających (a między 
mmi byli turyści z Auglji i Ameryki) utrwa­
liło się przekonanie, że ta nasza nowa pla­
cówka w Biczem nio ustępuje innym poro­
nnym instytutom w Europie zacnodniej 
i Ameryce, a niejednokrotnie przi wyższa 
celowością urządzenia, cudownym widokiem 
roztaczając? m się z każdego okna, przemy- 
śleniem każdego szczegółu z punktu widze­
nia wychowawczego i sanitarnego. I jak bajka 
wylawaia się myśl, że wszystko to zbudo­
wali wyłącznie robotnicy żydowscy z mate- 
rjału niemal oałkiam krajowego. Nasz postęp 
w ku runku udoskonalenia robotnika, jego 
praoy i przemysłu krajowego nigdzie może 
tak nie występuje i uderza w oozy, jak 
w tym nowym domu młodzieży naszej.

I znowu okazało się czego zdziałać potrafi 
wytrwałość i nieżmndua pracowitość oraz 
serdeczne oddanie z poświęceniem grani­
czące nawet jednego tylko człowieka. Całe 
to dzieło zawdzięcza Haifa, a z nią cała Pa­
lestyna pracy jednego cylowieka, dyrektora 
Szkoły Realnej Dr. A. Birama. w  chwili, 
kłody zewsząd dawały się słyszeć głosy po­
wątpiewania i niewiary, w latach ciężkiej 
depresji ekonomicznej i moralnej, powziął 
myśl stworzenia Internatu szkolnegó, zwią­
zania golusu z Palestyną nowerai niómt wpły- 
wu kurturalnego, a ciężka praca kilku lat 
wydała owoce i stanął budynek kosztem kil­
ku tysięcy funtów, pierwszy tego rodzaju, 
który stworzyła Palestyna sama 1 to przy 
minimalnej tylko pomocy zagranicy, I kiedy 
żi j?n< jąo eię z gośćmi przyrzekł, że wkrótce 
zbuduje drugi gmach dla dziewcząt, nie było 
dla nikogo więcej wątpliwem, że niezwykła 
pracowitość i niewyczerpana krynica energji 
tago człowieka w cichej a wyto ^ałej praoy 
wszystkie inne trudności przełamie w kierun­
ku dalszego postępu na nrodza urzeczywistnie­
nia planów odrodzi nia. Palestyna bowiem, 
jak zresztą i każdy mny kraj, odbuduje się 
pracą licznych a wybitnych jednostek, które 
swą indywidualnością i innych do ciągłej i 
bezustannej praoy porywają dla dobra Narodu 
i jogo lepszego jutra. Dr. hto» Rohn.

odrEekl Meierion, spoglądając ,  w ielią tęsknotą na 
krfeslo, gdyż miał wielką odholę usiąść — n o że  
byt'my usiedli Semionię Grigorjewiczu ? To j«5i raó| 
spólnik, Naus Jaszczik i — przedstawił gościa — 
pośrednik nowego Jupełmie typu,

— Naus Ja&ŻUtfk, to prawdziwy bolszewik z wy­
glądu — Jaszczik skromnie się ukłonił — może wpłą 
lać w nieprzyjemną awanturę, ale ma t«.kaą tę  w fi 
ściwość, że z niej wyplącze jakoś — Jasm d k  u u  
wu sii“ uklouil — zupełnie nowy tylpl V»ogr4e pluj* 
na Czekę i niewiele sobte z niej robi.

Simolszki dobrze się przypatrzył Jaa®o*ykvT.i 
i spytał Się:

— Ale vo j to mnie obchodzi??
— B aidjo  W as obchodzi, Semionie Grigjorjewi­

czu —. oJpowiedział Meierson, gładząc przytem r*a 
nką sw ą bródkę — mówią przecież, że macie dwu 
domy.

— Chcieliście powiedzieć, że miałem dw» domy 
— poprawił go Simot&zka doprawdy miałem ale 
dlaczego t0 was obchodK'1? A ja  myślałem, żeście 
przyszli mi oznajmię, że bolszewicy odchodzą. 0- 
strzegam wa.s jednak, że nie uwierzę.

— Ani na chwilkę z tą  wiadomością nie ipirzy- 
szedłem — wmieszał się w rozmowę Jaszczik, na­
suw ając na kark bolszewicki kaszkiet — an- na 
chwilę — powtórzył « wielkiem *adov jleoiem — 
po pierwsze, kto potrzebuje, by odieszli? Ja, naprzy 
kład nie tylko tego nie potrzebuję, lecz przeciwnie 
spodziewam się, ż< i u was ,o samo zaohudiai. Nó, 
proszę mi naprawdę powiedzieć, czy potrzebuj-cie. 
by bolszewicy odeszli?

Simotszka uśmiechnął się i od&lRiodziały
— Ale moje damy są rek wirowane.. Proszę, mów 

cie więc sami, czy ja mam u.omy, czy nie?
Prawda zgodził się J« iZcziL — nie maCM
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B A A K  DEUTSCHER.

Kaassoh berelszlt.
M otto: Idea ante rem.

0  Twoje Słowo modliły się niegdyś otchłanie czarne palące się w Tobie
1 wężowiska rudych płomieni przeczuciem  słów się prężyły  Twoich; 
sadzą i dymem znaczyły szlaki, którem i iść miał przez wieki człowiek; 
drżącem i dłońmi rzucały ścieżki, ślepe manowce i błędne koła,
i  pełną garścią sypnęły popiół, nad  którym  rozpiąć miałeś b łękity; 
ziarnom  popiołu przedziw ną duszę dałeś, by w gwiazdy wykwitły srebrne, 
k u  którym  człowiek-lunatyk idzie i w drodze w przepaść się stacza czarnąl
0 Twoje Słowo które się w ciało przyoblec miało-krzyczała Łaska
1 szlochem głośnym waliła w przestrzeń  roztrzepotaną w oddechu Twoim 
i w  szlochu głośnym  zam knęła łkania, k tóre się miały po wiekach wielu 
narodzić w sercach m iljarda ludzi-rozeprzeć piersi setek  poetów 1 
w śród  naw oływ ań w iecznych czeluści słyszałeś krzyki, którem i później 
ochrypły  płuca Twych św iętych Synów rzucone w  m iękki aksam it nieba.
Otchłani — otchłań daw ała im ię; otchłanie deszczów z dłoni Twej chciały.
P rzestrzeń  o  ziemię modliła się rodną, a ziem ia w  Tobie o kłos Cię błagała
0 ram  tysiące ocean wołał, o tysiąc brzegów urw istych, skalnych.

A gdy zaludniłeś w ieczność wiekami, a przestrzeń  — szlakiem, ścieżką, włóczęgą, 
gdy tłum y sosen, świerków, i jodeł, buków i  dębów, w ierzb i modrzewi, 
gdy  m iljard cedrów, palm  i kaktusów , krzaków, paproci, trzcin i bam busów 
w parłeś korzeniem  pod korę globu, gdy nagie pniaki owadem drobnym
1 lepką, wonną, żywiczną cieczą pokryłeś szczelnie...

Szelestem  deszczu był pierw szy śpiew Twój!

Lwice szalone, k tó re tarzały  się w afrykańskich puszcz ciepłym  piachu,
m łode pan tery , k tóre o trzciny ostrzyły kły swe olbrzym ie, białe
wpół się przegięły, spojrzały w niebo, szerokie paszcze rozw arły zwolna...

My, k tó rzy  dzisiaj latem  na łąkach, zimą w kaw iarniach, lub w sm utnych izbach 
w czarnych gondolach snów odbijamy zwolna od brzegów ojczystej ziemi 
i wypływ am y na srebrne m orza z rozedrganem i na ustach hym nam i 
w  uszach swych m am y Twój śpiew ulewny, k tóry  darem nie w skrzesić pragniem y 
i tłum aczym y n a : P ieśń  niezdarną, szorstką: ludzką!...

Kronika literacka.
LEIW1K W JĘZYKU POLSKIM. Red. Dr. 

M. K anfer otrzymał od poety H. Leiwika wy­
łączne prawo tłumaczenia jego utworów na ję­
zyk polski.

50 ROCZNICA ŚMIERCI ANDERSENA. 
Z  okazji 50-ej rocznicy śm ierci wielkiego 
bajkopisarza duńskiego H. E. A ndersena po­
w stało w Kopenhadze „Towarzystwo ander- 
senow slrie", k tóre ma się zająć wydaniem  
w szystkich utw orów  znakomitego pisarza. 
Ponadto Tow arzystw o zajmie się re s tau ra ­
cją domu w Odeuse, w którym  A ndersen 
spędził dzieciństwo.

ROZŁAM WŚRÓD WARSZAWSKICH AR­
TYSTÓW REVUETTOWYCH. Sfery aktorskie 
W arszaw y i liczne koła ich przyjaciół są 
pow ażnie zaniepokojone odgłosami, dobiega­
jącym i z podziemi, w których mieści się tak  
sym patyczny teatrzyk  „Qui pro quo“.

Podobno bowiem przy  zaw ieraniu kontrak-

dcunu. Myśmy też przyszli, ł>y wam zaproponować, 
byście sprzedali dom nie Wasz.

Gdy Simotszka usłyszał tę dziką propozycję, wy 
bałuszył parę zdziwionych ocza z początku na Ja­
szczyka, a  następnie na Meiersona, a potem zijowu 
na Jaszczyka. Co on sobie myśli? Miasto petne jest 
m ityngów, mówców, obrazów; tydzień wielki z bur 
źtiazją, a oni przychodzą kupić dom! Czy są więc 
amatorzy?

— Słuchajcie — odparł Simotszka, wycierając 
pot z Czoła —  albo wyście zwarjowali, albo "Uwa­
żacie mnie za warjata. Co dzisiaj kupuje się je­
szcze domy? Niesłychana wprost rzecz! Do jakiego 
licba potrzebny jest komuś rek wirowany dom? Co 
on zrobi z  tym domem, z którym ja nie mogę Picze 
goz robić? Czysty idijotyz/m! Niema o  czem mówić.

Jaszczyk przysłuchiwał się na pozór zupełnie u- 
Ważnie, zmrużywszy swe 'wielkie czarne oczy. U- 
śmiechnął się. Meiers-on przyłączył się także swym  
świszczącym uśmieszkiem. Gdy Simołszka spo­
strzegł, że się z niego śmieją, stracił równowagę i 
patrzał się na nich zdumiony.

Po pierwsze — powiedział JaSzCzik —  czemuż 
się zastanawiacie, gdy my do was przchodzimy z 
propozycją, byście nam sprzedali dom, cóż waS re 
Szta obchodzi, czy znajdują się tacy, którzy napra 
wdę chcą kupić rekwirowane domy?

— Co prawda, to prawda — przyznał Simotszka, 
— ale niebezpieczeństwo?

' Jakie? — spytał się Meierson — czy wy bę­
dziecie rozpowiadać, żeście sprzedali dom? Czy ja 
będę rozpowiadał? Oby mi Bóg dał tyle złotych ru 
bU, ile tego rodzaju interesów już załatwiono.

(C.d.n.)

tów  na następny sezon pom iędzy częścią 
zespołu, a dyrekcją zaszły poważne kontro­
wersje. O ile pp. Ordonówna, Korska, Zimiń­
ska, G ierasieński, Jarossy , Hanusz, Halicz i 
R entgen  kontrak ty  już podpisali, o tyle re­
szta zespołu, pp. Pogorzelska, M acherscy, 
Tom, Lawiński, Bodo, Bóroński, Cybulski i 
Koszutski, zw iązaw szy się w grupę udziało­
wą pod nazw ą „Blok" ujawnia zdecydowane 
dążności secesyjne i już pono naw et w yna­
jęła lokal po kinie „Rococo" (róg Nowego 
Światu i Ś-to krzyskiej), ten  sam gdzie daw­
niej mieścił się „Miraż" i gdzie gościł ro­
syjski „Niebieski P tak", aby w raz z począt­
kiem  sezonu otworzyć konkurencyjną dla 
„Qui pro quo“ scenkę artystyczną.

Poszło, jak  słychać, oczywiście o spraw y 
finansowe. Artyści żądali mianowicie kon­
troli nad zyskam i dyrekcji, na co ta  odpo­
wiedziała odmową.

„ARTYSTA NIEMIECKI" HENOCH BAR- 
CZYNSKI Z ŁODZI OTRZYMAŁ NAGRODĘ 
W PARYŻU. Paryski .,t> r v  
sil konkurs na artystyczny plakat. Na kon­
kurs przesłano 333 projekty. Pierwszą nagro­
dę otrzymał znany artysta żydowski z Łodzi, 
Henoch Barczyński. Ponieważ zaś Barczyński 
przebywał dłuższy czas ostatnio w Niemczech, 
pisze prasa niemiecka tryum falnie o  sukcesie 
sztuki niemieckiej. Szowinistyczna zaś prasa 
fracuska wola na alarm  z powodu odznaczenia 
— Niemca.

Nikomu zaś nie wpada na myśl, że Henoch 
.Barczyński nie jest ani Niemcem, ani Francu­
zem, lecz żydem  z m iasta Łodzi.

List z Dębicy.
D ę b ic a , w s ie rp n iu .

Kilkakrotnie j u ż  o m a w ia liś m y  na ł a m a c h  te g o
p ism a  p ro w a d z o n ą  u n a s  z w ie lk ą  z a c ię to ś c ią  an ty  
ż y d o w s k ą  a g i ta c ję .  D z is ia j  w y p a d a  nam s tw ie r ­
d z ić  p o c ie s z a ją c y  fa k t, że  a tm o s fe ra  z a c z y n a  s ię  tu ­
t a j  p o w o li  o czy szczać . N a s z  k s ią d z  p r o b o s z c z  
p rz y p o m n ia ł  so b ie  w re s z c ie ,  ja k ie m  p o w in n o  b y ć  
w ła ś c iw e  i Jed y n e  p r t e  D aczen ie  k o śc ie ln e j  ambo­
n y , w s p o m n ia n i  p r z e z  n a s  w  p o p rz e d n ic h  k o -e sp o n
d e n c ja c h  d w a j p ro fe s o rz y  g im n ,, z a p rz e s ta w sz y  a g i  
ta c ji , c ic h o  i  w  sk u p ie n iu  d u c h a  o d d a ją  się ., h a n ­
d lo w i,, je d n e m  S ło w em ; p rz e ż y w a lib y ś m y  b ł o g ą  
i o d d a w n a  n ie z a z n a n ą  S ie lan k ę , g d y b y  te j  n ie  za k łó  
c a ł  sta le , z n a n y  ju ż  c z y te ln ik o m  „N . D z ie n .“ h e ro ld  
a n ty s e m ity z m u  w  n a s z e tn  m ie śc ie , p. d r .  K o ta s , cią 
g le  ru c h liw y  i  n ie z m o rd o w a n y . Wart za is te , by g o  
u c z y n ić  bohaterem n a s z e j  k o re s p o n d e n c ji .

N ie wypuszcza on z rąk żadnej okazji. Ozy 
Będzie spór o  parcelę budowlaną między i
sąsiadami, z których jeden jest Żydem, jak to ostan  
tnio miało u nas miejsce, a w ięc sprawa, o ch&rti 
kteize ściśle i  wyłącznie prywatnym, Ozy też jaka­
kolwiek inna, choćby najdrobniejsza, i najhardziej 
błaha sprawa, p. doktór et consortes użyją Wsad* 
kich środków dla rozdmuchania sprawy djo roami* 
rów wielkiej afery narodowej, ażeby podburzyć 
umysły i  jątrzyć, najczęściej jednak bezskuteCzmM 
Ostatnio odbyły s ię ,u  nas w ybory do tu t cecha. 
Znowu p. doktór za pośrednictwem Swoich z&uszd 
ków chciał przeprowadzić listę rdzennie polską  
i nieckipcuścić, ażeby jeden bodaj Żyd w szedł do w j | 
działu. T e jednak jego usiłowania spaliły na pa 
WCe, natrafiając na zdrowy i (praktyczny rozum : 
mieślników, nie kśernjącyćh się uprzedzenie 
Względem swoich żydowskich kolegów, z którymi 
łączy ich zawodowa solidarność, w  każdym razid 
większa, aniżeli z nałogowymi mąci wodami. *

Ktoby jednak sądził że horyzont myśli polityc®* 
nej p. doktora nie sięga poza rogatki miejskie i  źd  
wyczerpuje się w  Wymienionej przez nas w pO pnŚ  
dniej korespondencji działalności, a którą tutaj dlal 
skrótu obejmiemy nazwą funikcji miejskiego pali* 
cjanta, byłby doprawdy w  grubym błędzie. Niemal 
bowiem ostatnio prawie numeru „Hasła Narodcw 
w ego“ i  „Głosu Mieszczańskiego", w  których nie! 
byłoby korespondencji Z Dębicy, a w których p. do* 
któr wzyWa inne miasta do przestrzegania, ażeby} 
sklepy żydowskie były pozamykane w niedzielę.; 
rzuca hasła odżydzenia miast, „swój do swego" itdj 
Stajemy wiec tutaj wobec p. doktora jako publi-< 
cysty (!), który do spółki z majstrem ślusarskim p* 
Samson, noiwą gwiazdą na tut. horyzoncie poiitycz-- 
nym, Wypracowuje co tydzień sw oje żydożercze e-y 
lukubtacje, przyczem tak już gruntownie dostroił 
się do ducha i tonu „Hasła Nar.“, jakgdyby z dzia 
da pradziada był członkiem „Rozwoju", a nie -po­
tomkiem żydowskiego handlarza z pod Dębicy. f‘

O ile chodzi o genezę tej strasznej manji prze­
śladowczej p. doktora, to jest ona zaiste arcycieka- 
wa i warta przytoczenia: Przed dwoma laty, gdy; 
p. doktór piastovAjł u nas godność burmistrza, za­
leżało mu pewnego razu, ażeby gmina zakupiła 
od niego plac pod budowę żeńskiej szkoły lud., do j 
której, spodziewając się znacznej subwencji rządo­
wej, gmina zamierzała wtedy przystąpić. Zaś t 
cjalnie „zależało" p. doktorowi, ażeby gmina zap; 
ciła mu żądaną przez niego cenę, którą w przeciągu, 
kilku dni od złożenia pierwszej oferty, podniósł 
tylko do... potrójnej wysokości. Jak świat światem,, 
każda szanującasię rada miejska w podobnym w y ­
padku powiada do Swego burmistrza: „Stanie Się.
jako rzekłeś, bowiem życzenie twoje jest dla nas Toz 
kazem".. Stało się inaczej. Kilku chrześcijańskim, o  
raz wszystkim  bez wyjątku żydowskim rajcom  
miejskim zależało znowuż na tern, ażeby plafl 
wspomniany pozostał nadal u Swego właściciela* 
albowiem delegat kuraitorjum oświadczył, że z po­
wodu szczupłości rozmiarów plac się nie nadaje, 
nie można się przeto spodziewać Subwencji, a poza! 
tem cena wydawała się im krzycząoo w ygórowaną. 
Nie mogąc znieść takiego despektu, p. burmistrz 
ustąpił. Znowu, jak świat światem, znająca się na,' 
rzeczy rada, wysyła do burmistrza pewną ilość! 
Zwykle 3—4 delegacyj, ażeby mu zmiękczyć SeTCe ł  
skłonić do cofnięcia rezyginacji. Że to u nas dyplo. 
macja nie stoi jeszcze na należytym (poziomie, wysłał 
no tylko jedną delegację, a gdy p. burmistrz oka­
zał się twardym, jak to zresztą nakazywał elemen­
tarny rozum polityczny, zamierzając Czekać na dal 
sze delegacje, w iększość rady, W tan  znOwu w szys­
cy Żydzi, rezygnację definitywnie przyjęła. P. do­
któr zapadł wtedy na ciężką i  nieuleczalną judeo- 
fobję, poprzysięgając sobie w duchu, że nie spoce­
nie, dopóki nie dopnie celu, który postawił sobie a t 
zadanie życiowe, a  którym jest odżydzende naszego* 
miasta i oto teraz wszystkie Swe myśli, wszystekf 
rozum, cały Czas z zaniedbaniem s\Oych zajęć zawo­
dowych poświęca realizacji sw ego marzenia. —  Sąt 
dzimy jedńak, że gdyby się to ip. doktorowi uda 
ło, lub gdyby Żydzi sami t  płatali p. doktorowi ta­
kiego figla i  wydalili Się pewnego dnia z miasta, 
p, doktór byłby w nielada kłopocie i  musiałby wraz 
Ze swoimi Satelitami, p. K o łp ą i  p. Bakasem zało­
żyć klub bezrobotnych antysemitów, oczywista, d  
ileby się nie obaw iał czy klub ten, nie mając pod- 
ręką „autentycznych" Żydów, nie zabrałby się dal 
badania rodowodów sw oich własnych ozlonkówy 
w którym to fatalnym wypadku p. doktór poszedłby1, 
na pierwszy ogień. Już nas bowiem doszły słuchy* 
że te nasze „Sensacyjne" — pożal się Boże! —  re­
welacje, dotyczące genealogii p. doktora, zaszko­
dziły mu pono w „Haśle Nar.", które obecnie juJI 
niechętnie przyjmuje jego elaboraty, uważając 
za niezbyt koszerne ze swego punktu wżdzema. M iel 
my jednak nadzieję, że p. doktorowi uda się zatrzed 
wywołane przez nas wrażenie prze® zdwojenie eme 
gji i zapału, jak to zresztą zawsze Czynili i ozyttiął 
i  to ze skutkiem, różni wczoraj lub przedwczoraj 
pokropieni „bogjoojczyźnia^'4. /
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Nr. 24

Łamigłówka krzyiykowa
ułożył B . S IM O N O W IC Z , Kraków (Godło „Erec").
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Znaczenie wyrazów.
P o z io m o : 1. M iara długości. 3. Miasto 

^  Niemczech. 7. Okrycie na szyję. 10. Zai­
mek. 11. Podanie. 13. Odcień głosu. 14. Mia­
sto w Holandji. 15. Część ciała. 17. Dawny 
Parlam ent rosyjski. 18. P rorok  * żydowski. 
19. W spółpracow nik „N. Dzień.". 20. Rzeka 
^  małej Azji. 21. Część ciała. 23. Kraj w 
Grecji staroż. 24. Odgłos. 26. Broń. 27. P rze­
b aczen ie . 29. Przysłówek. 30. Część tw arzy. 
33. Przyim ek. 34. Postać biblijna. 35. Rzeka 
^  Am eryce połudn. 37. Miasto w Arabji. 
39. Żona Zygm unta Starego. 40. Spójnik. 
^1. .Ruch obrotowy wody. 43. Nuta. 44. Rzeka 
^  Am eryce środkowej. 48. Kraj w Azji. 
49. Liczba. 50. Miasto w Japonji. 51. Miara 
Powierzchni.

P io n o w o : 1. Zaimek. 2. Imię kobiece.
4. Żona Tezeusza. 5. Imię sławnego pisarza. 
p Kraj w Syrji. 7. Poeta angielski. 8. Aten- 
W . 9. P rzydom ek jednego z książąt polskich, 
l l .  Konieczność. 12. Zaimek. 16. Pies rasowy. 
*0. Zwierzę. 22. Miejscowość w Hiszpanji. 
*3. Fusy. 25 G atunek psa. 28. Rzeka w Rosji. 
31. Rodzaj muszli. 32. Zaimek. 33. Rzeka 
^  Europie. 36. Miasto w Japonji. 38. Część 
®P®ry. 39. Owoc połudn. 42. Planeta. 45. Po- 
Jb d ek . 46. Przyim ek. 47. Rodzaj m aterji. 
Rozwiązanie łamigłówki krzyżykowej Nr. 23.

1. Siwa. 3. Parm a. 6. Lima. 9. Oda. 10. Su­
matra. 12. Jen. 13. Muł. 14. Los. 16. Midas. 
17. Meran. 20. Trąd. 23. Jem en. 26. Anons. 
43 Lotos. 30. Sam. 31. Senegal. 32. Lea.

J to u s . 36. Rekin. 39. Malta. 42. Amur. 
5*. Tyran. 45. Baron. 48. Ton. 52. N aw arra. 

*• Bug. 54. Adar. 55. Nisza. 56. Lira.
. P io n o w o : 1. Soda. 2. Ida. 3. Pułap. 4. Raz 

■ Arsen. 7. Mer. 8. Andy. 10. Sudan. 11. A- 
13. M ilet 14. Sen. 15. Sam a. 16. Mem. 

Benares. 19. A ntenat. 22. D niestr. 23. Ja- 
^ - 4  24. Konar. 25. Kogut. 27. Szafa. 28. Lej. 
*w- Sas. 33. P iry t  35. Samoa. 37. K o t 38. Ne- 

b '  39. Marka. 40. Banan. 41. Saara. 43. Lena 
l  ‘ Byga. 47. Jod. 49. Bas. 50. Tur. 51. Na.

■■■■ > i ---------
t r a f n e  r o z w i ą z a n i e  ł a m i g ł ó w k i

^ Z Y Ż T K O W E J Nr. 23 nadesłali: J. Karmel, M. 
£^«rt)acfa, L. Obstfeld, D. Sandel, J. Perlniann, M.

I. Hirschherg, M. Lemberger, J. Stempel, 
jW Kuk.uk, L. Freidenfeld, C. Freidenfeldówna I. 
^ ' ter, Z. Równanikówna, L. Schaumer, M. Ur- 
jjf *?’ L. Stednbach, A. SpdTa, „Tnesnajdlemas", L.

Gjameot, G. Geibówna, Z. Goldberg, 
j j  * • A  Jungernumówna, J. Kaczor, A. Singer, 
jj Rippner, H. Luftig, B. Rippner, A. Weinfeld, 
(K 5oss< ŵn*' O- Engelberg. S. Ehrelich, J. Hirsch, 

hrandysówna (Wieliczka), S. Selig- 
Qfcjo~wna (Piwniczna), Schwartz J. (Rzeszów), R.
!A u ^ !rth6wtte (ZaŁ°Pane), Ch. K. (Skawina), K.

“ ^phówtia, J. Rakower (Bielsko), Olga Ham- 
1 ^ “k g , Ada Scbididikraut (N. Targ), 1. Salpeter 
KlanT1?ker» (ChriąnÓW)* Bronisława Aberdam J. 
Ha v  Kiapiiolz (Tarnów), M. Yorschizmów- 

• i .  Yorachazmówna, R. Germanówna, S. Kelle- 
r ó Z Ł’ \S s lp eE ro w iia , Rei chów na, F. Getinge- 
fcJw h L  Ghrenroicfaówna, D. Zuckrebrodt, B. 

“Ck«rbr°dt. J. Teatelbaum, S. Reich, O. Eisig, K. 
F. KaU, M. Keller (Mielec).

k . T S ® ®  roz‘wiazaó łamigłów-
*  WRfrwa z dniem 14 Un

LOSOWANIE NAGRÓD „III -go kónkursu roz­
wiązywania łam igłówek krzyżykowych „Nowego 
Dziennika" odbędzie się w e środę dnia 12 bm. o go  
dżinie 4-tej popoł. w lokalu redakcji.

Gross W ord Puzlle (angielska nazwa „krzy­
żówki"), nie je6t to rzecz nowa. Jes t to za­
bawka, k tórą ludzkość na nowo zaczyna się 
bawić.

Krzyżówka, to form a zagadki, k tó ra znana 
jest od wieków w historji. Jak  dowodzi 
Americo Scarlotti,. k tó ry  ogłosił pracę, po­
święconą specjalnie historji zagadki, najdaw ­
niejszą jej form ą był kw adrat magiczny. 
P rototyp jego znajduje się na tablicy m ar­
m urowej w m uzeum  w Kairze. Podobny na­
pis, na którym  od wieków rozmaici ludzie 
łam ali sobie głowę bezskutecznie, znajduje 
się w katedrze w Siennie. Ten magiczny 
kw adrat, k tóry  powszechnie uw ażany był za 
niezawodny środek przeciw  szaleństw u, jest 
rzeczywiście jedynym  w  swoim rodzaju.

Składa się z pięciu wyrazów, a każdy ma 
pięć liter. Mogą one być czytane nietylko z 
lewej strony do praw ej i z praw ej do lewej 
lecz również z góry do dołu i z dołu do gó­
ry, i dają zawsze te  sam e słowa. Szem at ich 
jest następujący:

S A T O R
A R E P O
T E N E T
o p e r a  
R O T A S

Zagadka ta, pod względem trudności roz­
w iązania tak trudna, jak  słowa wyroczni pi- 
tyjskiej... A jednak każde słowo coś określa 
a naw et skład ich ma bardzo wiele znaczeń. 
We W łoszech najpowszechniej znane roz­
wiązanie brzm i: A repo agricultor le ruote 
adopra, t. j. rolnik A repo używa kół. Aby 
umożliwić rozwiązanie tego magicznego kw a­
dratu  przyjęto, że Arepo oznacza imię wła­
sne, Sator skrót słowa agricultor. Pozostałe 
słowe tłum aczą się normalnie.

Litecz na pociechę ludziom, którzy z za­
pałem  bawią się w krzyżówki, i którym  mo­
że z tego powodu robią w yrzuty  inni, że 
zanadto wiele czasu im poświęcają, powiedz­
my, że sam  wielki Leonardo da Vinci był 
ich zwolennikiem, a naw et nielada m ajstrem  
w ich układaniu. Zresztą w okresie odro­
dzenia na wszystkich dworach nam iętnie u- 
praw iano tę  zabawę.

Obecnie zaczyna krzyżów ka w ypierać re ­
bus. Wchodzi w modę. W Paryżu ogłoszono 
w jednem  piśmie krzyżówkę, której n ik t nie 
rozwiązał. Czytelników w m iarę, jak głowili 
się coraz bardziej nad jej rozwiązaniem, 
wprow adzała ona w coraz w iększą pasję, aż 
zebrali się i... wybili w szystkie szyby w lo­
kalu redakcyjnym. _______

fiiziointftiiie Urn m l

Wesoły kącik.
BĘDZIE GULASZt

Sławny z swego niezwykłego dowcipu hr. Woj­
ciech DzieduszyCki, będąc swego czasu ministrem 
dla Galicji, cieszył się nadzwyczajną popularnością 
u sprawozdawców parlamentarnych (prasy wiedeń­
skiej. Żaden bowiem z członków rządu nie miał ta 
kiego zrozumienia dla trudnego obowiązku dzień 
nikarzy i nie służył im tak chętnie informacjami, oo 
pan Wojciech. A że w dodatku informacje zawsze 
podawane były w w łaściwej hrabiemu dowcipnej 
formie, dziennikarska „klijenteia" jego „napadała" 
go, gdzie tylko magla. Razu jednego parlament 
austrjacki miał znowu Swój „feralny d!zień“, tak że 
posiedzenie ciągnęło się przez całą noC. W pewnej 
chwili Cały gabinet udał się do swego salonu na na­
radę, od której wyniku zależało bardzo wiele, Naprę 
żenie wśród sprawozdawców parlamentarnych by 
ło niezmierne. Z biciem Serca wyczekiwali przed sa 
łonem ministrów „Swego hrabiego". Nareszcie zja­
wia się p. Wojciech. Jak zgłodniałe w ilska rzucili 
się nań dziennikarze. „Ekscellencjo! Co będzie?" —  
Będzie — gulasz, — odpowiednia! Z  flegmą p. W oj­
ciech, bośm y go  sobie właśnie w bufecie zamówili..

NIEFORTUNNY AFORYZM POSŁA 
t WITOSA.

Opowiadają w Warszawie, że p. W itos miał nasię 
pujący wypadek:

Po pewnym czasie wspólnej podróży w wagonie 
pociągu kolejowego, wiozącego wójta Wierzchosła­
wic do swej rodzinnej rezydencji, towarzysz padró 
ży jego jakiś cherlawy student, zapragnął otwo­
rzyć okno, lecz nie bacząc na wysiłki studenta, okno 
nie poddawało się.

Wówczas w stał p. Witos i jednym ruchem ręki 
otworzył okno. Potem usiadł jak triumfator i  z po­
litowaniem rzekł do studenta:

— Nie trzeba mieć Wiele w głowie, —- grunt do­
bre mięśnie.  —

P o chwili student chwycił za rąozkę hamulca Be* 
pieczeńst va i., aż poczerwieniał z wysiłku —  rącz­
ka ani drgnęła. Pan W itos z lekceważącą miną 
znów' wyciągną! sw ą  potężną dłoń i  rączka spadla 
przy pderwszem dotknięciu.

Syk pary... pociąg stanął-
Winowajca — wójt z WierzchiotsJttwfc — zapłacił 

grzywnę a student rzeki:
— Nie dość mieć silne mięśnie: grunt — mieć 

wiele w głowie.
Si non e Vero e bet trovato. . 1

NADISŁAMŁ
z a  ru b ryk*  ta ra .a k a y a a la  aalpawta*

I
i

id. Ofliw. Dl. JOZEF WEIIU
w Nowym Sączu

specjalista chorob skórnych i wenerycznych
b. asystent, kliniki Prof. Riehla we Wiedniu 

przeniósł >ia do nowego mieszkania przy allcy 
Jagiellońskiej (dem WP. Dr. Persa) 1I9» 

i ordynuje od godz, 10—12 przedpoł 1 od 2 - 5  popoł.

TUT
Kraków, ulica Grodzka L. 6

powrócił
ADWOKAT

Dr. JAKOB BROSS
powrócił i u rz ę d u je  

w Krakowie, ul. Wolska 11.
ADWOKACI

Dr. Bernard Grossman
I

Dr. Józef Armer
otworzyli kancelarję w Krakowie przy ulicy 
S I N A C K I E J  L . 9 . 1 . p .  (R ó g  ul. Grodzkiej).

NAJNOWSZE ZURNALE MOD
na sezon jesienny i zimowy 1925/26 w w ielkin 

wyborze już nadeszły do firmy 
M. LANDAU, Kraków, ni. Krzyfta S. 17M
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KRUKÓW, ULICA PAWIA L. C —  TELEFON 276.

M ł]edn»»ian* « firmą- „IN TE R C O N TIN IN TA L E "
bpAfka akcyjna trp n .p9rtM . Hpn>un.k«<....

Idaon. • fc W. a«nm>H)
M  własnych aEdllaM w  zagranic*.

Uskutecznia wszelkie czynności w zakres spedycji wchodzące. faijcsHuJs ł f i r ip o r t y  tow arów  do 0S°/o wartości i^cuakpwej- 
W y k ł a d a  g o t ó w k ę  n a  « ? «  w  każdej wysokości. Um ożliw ia spłatę w rstach dlagotarm inowycb «B  naJdćgodfiielMycb w sruukaih-

rfotąd Bynok gl. 33
l»r* łE !W  kigciiarjg do domu

l Lu
Podziękowanie.

W P a n u  Prowl Ch. H!($t«(RQWl, le k a ­
rzowi w Krakowie ?a tfOSldiwą opiekę i wy­
leczenie córki naszej z ciężkiej choroby w y­
d a m y  tą  drogą serdeczne podziękowanie

C r i ln b a r g o w lę .

STAŁA REGUŁARHf KOMUNIKACJA R H
Z TRYESTU, WK^ECJI I BRINDISI

pospiesznymi i pocztowymi parowcami

i g i p t u .E r c c i l .K a n U H t j i E o p a l i ,
p łów syryjskich, egiejsldęh i morza Czarnego

Indii l Dilekltyg Wschodu.
Informacji udziela hezpłatuie:

Canaralna Apenłura Townrayatwn

WARSZAWA, KRÓLEWSKA L. 39.

PRZEGLĄD GOSPODARCZY,

Łódzkie wiadomości gospodarcze.
Ló<łź. 7 sierpnia,

/■ Wahanie się kursu złotego wywołała w sferach 
'PWemyałaWo-hąniilftwych naszego mias|a wielkie 
podniecenie. Uszczuplenie przydziału walut przez 
Razpt polsk i, spowodowało ogołocenie rynku lódz 
kiego z  walut obcych i podrożenie dolara w Lodzi 
do poziotmu o 20 groszy wyższego, niż w Warsza- 
wfp. Rank Polski, zpmiast w ystąpić przeciw speku 
‘lacjł, czyni zastrzeżenia w postaci zapłaty z góry 
Ha zamówione waluty. Na rynku towarów włókienni 
czyich, sytuacja w dalsAym ciągu przedstawia się 
ataifao. Niełyłfca bowiem nie odczuwano aąpołTzebo 
■wunSa' ze strony klijenteli prowincjonalnej, ąią 
mnktipjŁŁyłc ąję rÓwnfuŹ OgrpmitiiP izfipiOtrzOboWa- 
rne kupców miejscowych. Przyczynami są: zwyżką 
dolara, postępowanie banków w Związku zo zw yż­
ką dolara i niechęć do p rz y jm o w a n ia  W ek s li od 
hsRPÓlw, y t ebawi? primd dewaluacją ilatege. Brak 
gotów ki wywołał ogromna t-rudnoaei zdyskontowa- 
« j ,  weksli nawał, jeżeli flh o te  u weksle pierwsza 
n s A lt ,  Dyskonto takich dochodzi do 5 procent. Mą 
jtorja) niepewny nie bywa absolutnie dyskontowa. 
qy. Jeicit SWAŻymy, Że z powodu 'm du gotówki, 
pokrycie w  ostałnich czasach stanowią weksle, zro 
flasmiałwi Je«, iż  musiało nastąpić zatamowanie 
handlu.

Jednak w związku z dobrym urodzajem tegoro­

cznym - w id o k i na p rz y s z ło ś ć  są  dobre, b o  z n a c z n ie  
z w ię k sz y  s ię  Z a p o trz e b o w a n ie  wsi. Co dia ożywię 
n ia  ruchu je s t n a jw aŻ U ie jsze n l, a  c is z a  m o ż e  p o ­
t r w a ć  ta k  d łu g o , a ż  s y tu a c je  Ua ty n k u  f in a n so w y m  
c a łk o w ic ie  s ię  n ie  w y ś w ie t l i .

Tendencja n ą  rynku to w a ró w  b a w e łn ia n y c h  jest 
mocną. Ceny kształtowały »ię n a s tę p u ją c e ,:

Maferjpły kruszę t Endera; Derki melanżowe ftł, 
035, zefir pąbjaidcki (33) zt, 2,30, zefir Zimowy (23) 
1,68, płótno na prześcieradła domowe źł. 2,14, płó
tno tva Ff»eśoiet'adta wiejskie *1, 2,30, Kołdry zefi 
rowe zł. 7,02. keldry figurowa zł, 8,80, kołdry ze­
firowa dziecinne zł. 4,00, Krens (80) zi. l.fOj (70) — 
1,04, \Yergna 1,12, płótno Kościuszko zł. 1,30, Szyr 
tińg (A) żł. 1,20, pló|j,p na prześcieradła domowe
zl. 214, polskie płótno prim ą (20) 1,36, płótno 
pabianickie (1000) zł. 1,22, Herkules 1,0, welur (Ges 
nu a) A. zł. 3,73 do 3,75 barchan (S) 1,20. ^

Materjaly Żlawierelp.
Bojką G. G. 19 centów za metr, bojka „F“ 23 cen 

tóv, bójka ,.N“ 21,50, W inne eent. 21. Olimp Ja Q3-W 
Nansen — 39, Mohair 23 A, Caska — 49, derki me 
lanżowe doi. a,m. 1 2Ą flanelą centów 20,60, za 
metr. Lama I. -  22.3y (II.) -  23, (III.) 24, Na 
rvnku towarów czesankowych panuje kompletna ci­
sza. M. W-er.

Huty górnośląskie a b godzmny 
dzień pracy

(Od naszego korespondenta katowickiego).
Katowice, 7 sierpnia.

Jąk wiadomo. Zaprowadzony został w sierpniu 
ubiegłego roku 10-cio godzinny dizieó pracy na 
wszystkich (lutach górnośląskich. Z powodu kryty 
cznego położenia przemysłu górnośląskiego, zwiaz 
ki robotnicze Zgodziły się wówczas UA tą reformę 
i  17-go Stycznia br. zawarty został odpowiedni u- 
kład z ważnością do dnia 21-go lipca. Z polepsze- 
r*#ra się sytuacji, miano powrócić do dawnego sy­
stemu 8-raio godzinnego. Tymczasem nikt *ią o 
odnowienie układu nie troszczył, przemysłowcy są. 
dzdli, że w obecnych Warunkach stagnacji i bezro­
bocia nikt o polepszeniu warunków myśleć nie bę­
dzie, robotnicy zaś dnia 1 -go bm. zażądali powrotu 
do 8-mio godzinnego dnia pracy, a gdy ich żąda­
nia pożostaly bez skutku, porzucili pracę. Rokowa­
nia dotychczasowe do żadnego skutku nie doprowa­
dziły, a tutejsze życie gospodarcze, tak już nadwy 
rężone. obecnie jeszcze znosić musi podobne wstrzą 
śnienia.

W  przeciwieństwie do innych gałęzi p r z e m y s ło ­
wych, prace w hutach przy piecach Wielkich, marty- 
ntfwakich itd. są tego rodzaju, że kontynuowana ona 
muszą być przez całą dobę i  przerwy nie znoszą. 
Otóż dotychczas przy 19-oto godzinym dniu pracy 
zaprowadzono 2  pauzy po 2 godziny na dobę, tak 
że można było pracować spokojnie na 2 zmiany 
Z zaprowadzeniem 8-mlo god-zinego dnia praCy staje 
się t r \  „źliwe i koniecznie trzeba będzie praco 
Wać n- ' zmiany. Reforma ta powiększyłaby w

ten spospb koszta prpdukeji nie tylko w  stosunku 
8 do 10, lecz o wiele więcej, prawrie o  33 procent.

Przemysłowcy tutejsi wSzełkiemł siłami starają 
sięw ięo  zatrzymać dotychczasowy porządek, moty­
wując to trudną sytuacją ciężkiego przemysłu poi 
skiego 1 wskazując na to, Że dalsze powiększania 
kosztów produkcji zupelpie może podkopać jego 
zdolność konkurencyjną. IaŻ. G.

— -  A. A i. ■
KOMUNIKACJA

BEZPOŚREDNIA KOMUNIKACJA TOWARO­
W A Z KRATAMI ZACHODNIEJ EUROPY. Z
dniem 1 sierpnia br. wprowadzono bflzpożtedmą ko 
mpnłkację towarową pomiędzy Polską a Balgją, 
Franeją, Luksemburgiem i kolejami Saary prze* 
Francję, Komunikacja ta opiera Się na zasadach 
specjalnej taryfy opracowanej przez Ministerstwo

K“ ' “ - h a n d ę j ,
HANDEL POLSKO-GDANSKI. Obroty handlowe 

między państwem polskiem a Gduńskimn, wolną 
Rir»fą iporlu w ciągu roku 1934 odbywały gię p0d 
znakiem dominującej przewagi poJskifgo ekspor­
tu. W ciągu okrot>n sprawozdawczego przywieziono 
z Gdańska do Polski zaledwie 3,208 tonn towaru, po 
chodzenia przeważnie nic-gduńskieg-O, wartości 
2231 zł. Co stanowi 0,2 procent ogólnego przywo­
zu do Polski. Wywieziono natomiast z Polski na 
obszar W olnego Miasta Gdańska 19.129 tonn towa­
ru wartości 7.176 tys, z!., tj. 0,6 procent ogólnego  
wywozu z Polski, Cyfry te  wymownie świadczą o 
zależności gospodarczej Gdańską od obszaru gospo
darczego R-icczypospolitej. Bdans handlu polsko- 
gdańskiego zamyka się nadwyżką 4.945 tys, z|.

Wiado mości zo świata
PRZYTOMNOŚĆ u m y s ł u  a r t y s t y  d r a

MA TYCZNEGO. Z życia zmarłego niedawno 
wiejkiego aktora francuskiego, G uitry , prasa
paryską podaje następujący epizod: Pewnego 
Wieczora, do garderoby artysty dostał się do-, 
robkiewjęz wojenny, którego am bicją było bo­
daj raz vv życiu spożyć obiad w towarzystwie 
wielkiego aktora, Prosił i ganudzał tak długo, 
aż Guitry chcąc się go pobyć, przyrzekł m u 
przybyć dnia następnego. Po wyjściu natęta 
artysta siedząc pr?cd zwierciadłem, odezwał
się  do  służącego:

— Alfredzie, jutro a rana zatelefonujesz do 
tego starego osła i powiesz, że pie mogę ijuś<S 
z nim obiadu.

Nie dokończył, w lustrze bowiem u jria ł, m 
drzwi od garderoby są ołwarte a nudalarz p<H 
wrócił po zapomniane rękawiczki. Niezawo­
dnie usłyszał ostatnie zdanie. Guitry nie tracąc 
przytomności, ciągnął dalej:

— ...ponieważ przyrzekłem, że na obiądzią 
będę z tym panem.

W IEDZA A 3 YCIE. Znany uczony hgleindArski 
Greli urządzi! sobie niedawno przejażdżkę w łod ii 
i rozpoczął % wioślarzem następującą ruemowę: 
„Czy wię Pan Qć tq jest — matematyka?" — „Nl- 
gdym o niw Ule słyszał". — „Szkodą bo Miwrna- 
wałeś przeto eiwartą część sWega życia. Al» Chyb* 
wiesz, co to jest —  historja naturalna?" —  „NI* 
mam pojęcią", — „Znowuś więc jedaa ozwurta 
część życia sfuMerowana, A jaki* s astronpmją?'* 
Właśnie wioślarz miał odpowiedzieć, i#  również nifll 
o tej wiedzy nie wie, gdy łó d i alg priawróoiłą t  
profesor wyppd-ł * niej do wody.

„Umie pan profesor plyWac?" - -  zaipytał wlo-t 
ślarz, — „Nie umiem'1, wołał rozpaczliwie uczony) 
„Trzymajże się pan mnie", — odrzekł w iośląrj spą 
kojnie, „inaczej bowiem życie ppftskte W c*tore«hl 
c z w a r t ychjxjdz i e zmarnowane". ^

W AMERYCE A U NAS. Przewodniczący zwią­
zku amerykańskich architektów Mr. S. W. SirauiS^ 
ogłosi! artykuł, jw którym dowodzi, Ifc w  żadnym aa 
kre9ie hiftłorycfenym nie roebudw yw ały  się Sta" 
ny Zjednoczone w tak intensywny aposób, jak oh«4 
anta. W roku 1024 wzniesiono szereg nowych doi 
mów w ogólnej wartości 1 i pół miljardą dolarów* 
Rok 1925 Jest jeuo ie  korzyitnlajszy dla ruchu bu" 
d&wlanego fldyż wartość wsnisiśanycłi domów wy| 
nosi dotąd 2 mlljardy dolarów, Dążenlsjn każdego 
obywatela amerykaiukirgo jert posiadani* własnego 
go domu.

JAK PODRÓŻUJE DYGNITARZ CHIŃSKI.
Wychodzący w Charbtnla (w Chinach) .Tygodniki 
Polaki", jedyna pismo polskie w A*ji. p o d a je ^ # "  
kawy opis przyjazdu chińskiego dygnitarza gen** 
ral-gubernatora gen. Cząn.-Cpo Gząua do Charblna, 
Opis ten daje nam pewne wyobrażenie o  tem, jakąf 

p pompa otaOzają się jos*c»» dziś dygnitarza chlń- 
scy-

Generał Czan Ceo. Czan priyby i do Charbinu 
30-go mają w otoczeniu 200 oficerów i urzędników
oraz 600 (!) żołnierzy prZyb >cznej straty. Nu dwór* 
cu oczekiwali go wszyscy miejscowi dostojniej] 
chińscy tak wojskowi jak i cywilni o tm  sjereg dy* 
gnltarzy Europejczyków. Z dworc* uda! aię g•He­
ra* ze swa świtą <k» budynku głównego, artabu obiń-< 
skiego. Parada z jaką Jechął, mogła zalmponęwaff 
nlctylko krajowcom, ale nawet i Europejczykom. Nd 
ulicach, któremi Jechały automobili gen. C«*n. Czo" 

t Czana, stały po obu stronach oo kilka kroków po" 
storunki żołnierzy chińskich c karabinami w ręku* 
wcelowanemd na obie strony ujicy, ale w każdyld 
razie nie do przechodniów, 'r tych nie wca"
le. Nikogo, ani lud*i, ani pojazdów prywatnych nś 
ulico, któremi generał przejeżdżał, nie dopuszczam* 
Wszelki ruch został wstrzymany.

Ciekawe, jak podróżuje najwyższy dygpitąrz pań* 
stwa chińskiego jeżeli taką pompą otacza *ię do" 
stojnik prowincjonalny.



TECHNICZNE
N A

MKDZYNAROSOWEJ WYSTAWIE w LIPSKU
JESIEŃ 1825 ROKU. 

Niemiecki przemysł ra izcdii maszynce, .-rh, a międzynarodowe gospodarstwo.
P rodukcja  każuego k ra ju  je s t w p ierw szym  rzędzie zależną od bogactw a w narzędzia  m aszynow e dla obróbki drzew a 

m et di. D latego eż i nasz k ra j nie pow inien om inąć zw iększającej się z roku  n a  ro k  w y s t a w y  n d H S d z i  m a s z y n o w y c h  
to c l f tn ic z i ty c h  t a r g a c h  l i p s k i c h .  Nie należy  przeoczyć fak tu , że niem iecki prr.cm ysł narzędzi m aszynow ych je s t w stanie 

dostarczyć i nam  m aszyn do p racy , k tó reb y  nam  um ożliwiły produkcję naszą  w ydatnie zw iększyć, ceny zaś obniżyć przy  
Tównoczesnem utrzym an iu  gatunku  n a  w ysokim  pnziam ie.

M aszyny k tó re  m ożna było oglądać na tech. ta rg ach  lipskich, m uszą być uw ażane za doskonałe pod każdym  w zględem . 
Nanosi się to  zarów no do solidnego w ykenan ia jak  też ła tw eeo  i celow ego sposobu użycia. Celem tych m aszyn je s t jaknaj- 
dokładnlejsza m ożliwość regulow ania, m ocna budow a, silny popęd, ła tw y  sposób obsługi w yłącznie z m iejsca robotnika b6z 
po trzeby  zm iany stanów ' jk a , spokojny chód, m ałe zużycie c?ęści i  m aksim um  w ydajności, o to  znam iona tych niem ieckich 
maszyn. Ceny tych m aszyn, biorąc pod uw agę ich zdol lość w ytw órczą są um iarkow ane. W każdym  razie  nie powinny nasze zain­
teresow ane sfery  om inąć tS C K lC k z n y th  t a r ę  JW  G ip s k tc h ,  doskonałego m iędzynarodow ego ry n k u  zbytu .

Niemieckie ira u yn y popędowe.
B udow a m aszyn  popędow ych w  Niem czech w ynazuje znam ienny  k ieru n ek  rozw oju. Aż d o 'k o ń c a  19 w . by ła

h lS S E S T .a  u r r e w a  n a  ry n k u  m aszyn  popędow ych jed y n ą  p rzedstaw icielką. W  m iędzyczasie zaś zyskiw ały  sobie coraz w iększe 
uznanie m aszyny popędow e dla m aterja łów  palnych :ako I P i c t c r y  ir.aECi o sile do 20 koni. Na początku  20 w ieku zrobiono 
skonstruow aniem  U C iC r i i  £ a z c w G f  © (L ichtgaskraftm aschine) duży k ro k  naprzód. N iezrów nany rozwój tychże w  N iem czech 
utrzym ał je  w ciągu całego dziesięciolecia na w ysokości m aszyn parow ych. Jeszcze p rzed  w ybuchem  w ojny udało się stw orzyć 
f t e t e t y  r c * u « z a i . e  m s i e r i a l s i s i i  p a ł a j ł 1 osiągając w ten  sposób sFlQ 2CHJ0 k o n i .  A gdy  po w ojnie kw estja  
O g r z e w a ć  n o  i c i  zyskała  na znaczeniu  udało się i da tem  polu uzyskać duże sukcesy.

Gdy już u schyłku  ostatn iego  stu lecia fE irfe llta  p . ' .  a w i ,  zw łaszcza bezpośredn io  złączona z dynam o rozpoczęła swój 
zwycięski pochód, danym  został rozwojow i m aszyn parow ych a zw łaszcza p a r o w y m  l l  < l o r  Łm  k o l b o w y m  (K olbendam pfm a- 
Scoinen) now y im puls p rz e z  uzyskan ie o w iele w iększego ciśn ien ia p a ry  —  bo  aż  1 0 0  i t n O l f W .

Prócz tego ustaliło  się też p rzekonan ie , że p rzy  skom binow aniu  parow ych m otorów  kolbow ych o najw yższem  ciśnieniu 
Uzyskało się rów nież znaczne p ostępy  w sferze ciśnień dolnych. Rozwój tegoż nie je s t jeszcze ostatecznie zam knięty.

N ie b rak ło  też now ych punktów  w idzenia p rzy  rozw oju m aszyn popędow ych cieplnych. I tak  stw orzył Niemiec D iesel 
SWÓ;, i r e t e r  n y  (nazw any jego im ieniem ). Na zasadzie tezy  dieslow skiej sk onstruow any  został tak  zuiany C lO h k O p ff*  
IllC tC t a osiatnm  K cm fsreS ffio rE C S G  D le s e f i f t i e ie n ’, k tó rego  dalszy rozwój oczekiw any je s t z napięciem .

T e  C i»TS.y£2t{£ IU Q | la t ostatn ich  zaw dzięczyć należy  stałem u oddziaływ aniu l i p s k i c h  t a r g ó w
t e c h f t i C Z h i C l r t  na stałość p racy  k o n stru k ty w n ej firm  produkujących .

NEcratachte maszyny rolnicze.
M aszyny pątnicze są rozpow szechnione i u eo tkonalone najw ięcej w  tych  k ra jach , w k tó ry ch  p raca  ro lna jest integralnym 

W arunkiem  bytu . Gdy się p rzy j, zym y państw om  jedynie pod tym  kątem  w idzenia, m usim y uznać N iem cy, jak o  tak i w Piśnie or­
ganizm państw ow y, w ktorern gospodarstw o  ro lne osiągnęło  w yżynę, n ieprześeign ioną dotąd  p rzez  żadne państw o.

Rozwój ro lnictw a był tam  o ty le u łatw iony o i ?, że Niem cy rozporządzają d o s k o n a ł y m  p r z e m y s ł o m  m « i* x y n O »
będącym  w sten ie  zaspokoić w szystk ie potrzeby. P rzem ysł ten  dostarcza rów nież narzędzi dla gospodarstw a rolnego, k tó re  

m iędzy innem i um ożliw iają w prow adzen ie in-tenzywności w gospodarce rolnej. ‘W spom nieć szczególnie należy  m iS X y n y  d t f l  
kÓ E fJtry  z l c m f ,  i a k f c ro c  ,  t a r c z e  w e  < S 4 fte S fe e n » £ § '£ e R j, sS cw n ik G  r s ą d o w e  ł u s z c z a r m a n a  (Schaknillm aochine) Itp. 
Te osta tn ie  um ożliw iają np. rów noczesne łuszczenie i rozsiew anie z iarna n a  roli. S fU td n ik  ( S i l  p o j e d y n c z e g o  z i t r l t i

I f c r R - S e a f m a n h .! i tn e >  zaoszczędza bardzo dużo nasion. Do tego  p rzychodzą jeszcze S t a ł e  I r u c h O I M  m a s z y n y  
dla w szelakich m ateria łów  pahjych , B ie S Z ^ n y  <ł© f i  il c r .n S a ,  p r e s y  *fO S ło m y  itp. Hodowcy bydła, gospo­

darstw a m leczn e  3najdą  w szelkie I R S H i f Ą ,  a p a r a t y ,  s k ł a d y  m i z - A  I p r z y b o r ó w .
P o d k reś lić  należy , (o czem  się już n ic jen ro k io tn ie  dow odnie przekonaliśm y), że w szystk ie  m aszyny podpadają pod I tr ttlT —1 

> F F 7 C d ć i ,  a wszelkie części składow e, o ile takow e się. zużyw ają, m ogą być oddzielnie zam aw iane i doduncowo zm ontow ane. 
A biorąc pod  uw agę g s t a n e k  m a s z y n ,  okazują się ceny nisk-em i, tem bardziei, że obecnie udzielane są n ad e r dogodne 
Ó S ru s .K l  tak  J t h - l  jak  i sp łaty  p rzez  ó łu g O lP T K iln o m  y  k r e d y t  udzielony tak że  eksportow i.

Małe cer frale elektryczne.
Podczas trw an ia  zna: vch targów  technicznych, d em onsbow ał niem iecki p rzem ysł szereg  cennych  m ałych centrali, k tó re  

doskonale Dadawaiy się dc ośw ietlen ia  osiedli w iejskich, m ałych dworków , folw arków  itd., w poszczególnych w ypadkach  także 
i do dalej idących celów. Z arzutom  uciążliwej obsługi przeciw staw iono, że w szystk ie  te m aszyny w zupełności sam odzielnie p ra ­
cują i regu lu ją  się, zarów no w tedy , gdy były w ruchu  sam e, jak  i wówczas, gdy  p o ruszane  by ły  zapom ocą akum ulatorów . Do 
Popędu służył w w iększości w ypadków  m otor, pędzony p łynnym  m aterja łem  palnym , ale też siła popędow a m ogła być zastą­
piona p rzez  m ałe, w o d re  tu rb iny , bez jak iegokolw iek regu la to ra . F .z ez  w staw ien ie odpow iednich kół m ogła być tu rb ina  użytecz­
ną dla różnej ilości w ody i do różnych spadów . N iem iecki p rzem ysł w idocznie w zupełności rzucił się na m asow ą fab rykację  jed­
nolitych typów  i d latego je s t w stan ie , jak każda now oczesna fabrykacja , tanio  i dokładnie pracow ać.

P izy zn ać  się m usi, że n iem a lepszej sposobności do poznania w ytw orów  now oczesnej techniki, jak  w łaśnie p rzez zw ie­
dzenie lipskiej w ystaw y pokazow ej i technicznycu  targów .

Transport i środki komunikacyjne gospodarcza koniecznością*
N iem iecka techn ika  kom unikacy jna była p ierw szą, k tó ra  już p rzed  w ielu la ty  zbudow ała na K ordylierach kolej linow ą (Seilbahn), 

n w e F inlandji tzw . le śn ą  kolej linow ą (W ald-Seilbahn), jak  rów nież stw orzy ła I-sze parow ozy i nauczyła w jak i spusób m ożna p ry ­
m ityw nym i środkam i przezw yciężyć trudności, jeśli dane urządzenie w ykonane je s t ko n stru k ty w n ie  bez zarzu tu  i sum iennie p rzep ro ­
wadzone. Te k o le jk i w iszące zaoby ły  sobie uznan ie i pełn ię rozw oju, gdy się p rzekonano  o łatw ości ich budow y i tran sp o rtu  w oko 

licach n aw e t Dezdrożnych. W isząca kolej e lek tryczna  odgryw a dużą ro lę  w zabudow aniach  fabrycznych  i w e w szelkich placach s k ła ­
dowych. T u zastąp iono  linę elek tryczne:'c ią  i zbudow ano na słupach  w zględnie kolum nach e lek tryczną kolej w iszącą jednoszynow ą. 
Przyczem  usun ięto  z p rzesuw anego  kosza linę i p rzesuw acza i zastąp iono  siły te  autom atycznie  działającym  przyrządem . Niem niej 

usługi oddały  u rządzen ia  te  w ielkim  obszarom  portow ym , składom  kolejow ym , stacjom  przeładow czym  itp.
D ośw iadczenia n ieforem nym  tank iem , następn ie  ruchom ym  trak to rem  naprow adziły  n a  budow ę b e z s z y n o w e j  l o k o ­

m o t y w y  (Schienenlose Y erb rennungslokom otive) technicznie n iepozornej, ale sk ru p u la tn ie  skonstruow anej m aszyny. 1 tó ra  na 
ajgorszyro te ren ie  jest w stan ie  przcwiez'ć 2 fu ry  lub  2 wozy drab inow e naładow ane drzew em  lub produktam i rolniczym  . chy- 

żością 10—20 km . n a  godzinę. F ak tem  jest, że ten  „karzeł* — łącznie z lokom otyw ą w ąskotorow ą dla torów  pohw eh (Feldbahn- 
geleise) dem onstrow any  na ostatn ich  ta rg ach  lipskich, rozpoczął swój tryum falny  pochód naokoło św iata. Sam  fak, dla siebie — 
pom ijając m ożliwość tan iego  zakupu  i dogodności dobran ia  sobie odpow iedniego środka technicznego — pow inien w zbudzić cieka­
wość rolników  i przem ysłow ców  i nie pozw olić im w sw ych podróżach po  E urop ie  om inąć t e c h n i c z n y c h  t a  g ó w  l i p ­
s k i c h  — przeciw nie, zw iedzając takow e dośw iadczenie swe wzbogacić p rzez p rzy jrzen ie  się now ościom  przem ysłow ym .

CZAS TRWANIA WYSTAWY LIPSKIEJ OD 30-go SIERPNIA DO 5-go WRZEŚNIA 1925 ROKU, 
ZAS TECHNICZNYCH TARGÓW LIPSKICH OD 30-go SIERPNIA DO 9-go WRZEŚNIA 1925 ROKU.

m
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Prokurat #r K o walc wski o spra wieSteigera
Kiedy odbędzie sic precos? — Kwestia winy Steigera. — Podkład 

polityczny. — Prok. Kowalewski o obecnym procesie.
(Ttlefoneai od naszogo korospoodwU)

Lwów, 8. 8. (1) Dzisiejsza lwowska „Gazeta 
Poranna" ogłasza następujący wywiad swego 
korespondenta z bawiącym we Lwowie proku 
ratorem  Kowalewskim, przedstawicielem Mi­
nisterstw a Sprawiedliwości, delegowanym do 
Lwowa dla zapoznania się z przebiegiem pro­
cesu lwowskiego:

— W  jakim  czasie winien rozpocząć się 
idaniem  p. prokuratora proces Steigera?

— W intencji Ministerstwa Sprawiedliwości 
leży, aby proces Steigera odbył się jak naj­
prędzej i lwowskie władze prokuratorskie zro­
bią wszystko co będzie w ich mocy, aby pro­
ces ten wszedł na najbliższą kadencję sądów 
przysięgłych.

— Czy pan prokurator zauważył zaintereso­
wanie tutejszego społeczeństwa sprawą Steige­
ra  i czem p. prokurator tlómaczy sobie zain­
teresowanie tym  procesem?

— Jeszcze podczas b>Lności mojej w W ar­
szawie słyszałem o tc-m, że proces ten wywołał 
dużo zainteresowania u  miejscowej ludności, 
a uważam za rzecz zupełnie naturalną i słu­
szną, że przy tej sile m aterjału dowodowego 
proces Steigera zajmuje społeczeństwo żydow­
skie, które czyni z tego kwestję zasadniczą, 
czy ich współwyznawca mógł dokonać zama­
chu na osobę reprezentującą najwyższą władzę 
państwa.

— Co p. prokurator sądzi o winie Steigera?
Pan prokurator nie odrazię odpowiada, wre­

szcie po chwili namysłu mówi: W  kwcstji wi 
ny  Steigera wypowie się jedynie sąd, który 
będzie tę sprawę rozstrzygał. Społeczeństwo 
polskie obdarza sądy nasze dużein zaufaniem 
i  dlatego też, znając zasługi sądów p o ls k ie j  
nie wątpię ani na chwiię, że sprawa Steigera 
będzie rozpatrywana zupełnie bezstronnie i hę 
<łą W niej wzięte pod uwagę wszystkie okoli­
czności „za** i „przeciw" oskarżonemu.

— Cty jest do pomyślenia zamach na Pre­

zydenta Rzeczypospolitej bez podkładu polity
cznego?
' — Owszem, odrzekł p. prokurator, zamach 
możliwy jest ze strony człowieka, absolutnie 
niepoczytalnego.

— Czy wiadomo panu prokuratorowi o istnie 
niu nacjonalistycznej organizacji żydowskiej, 
któraby dążyła do obalenia istniejącego w pań 
stwie polskiem ustroju?

— Nic mi o takiej organizacji nie wiadomo.
— Czy należy sądzić, że Mykytyn oskarża­

jąc Pańczyszyna powiedział prawdę?
— Pańczyszyn oddany pod sąd oskarżony 

został o zamach na więzienie wojskowe w 
związku ze sprawą Bagińskiego i Wieczorkie­
wicza. Do tego się Pańczyszyn pierwotnie 
przyznał. O to też obwinił go Mykytyn. I mó­
wił prawdę. Czy zeznania Mykytyna o Pańczy 
szynie, jako o sprawcy zamachu na Prezyden 
ta Rzeczypospolitej są prawdziwe — nie wiem. 
Jedynie z przebiegu rozprawy wiem, że cofnął 
je w śledztwie pierwotnem, obecnie zaś znowu 
je popiera, nadając im charakter przypuszcze­
nia, do którego, jak  twierdzi, m a niezbite pod­
stawy. Wypowie się o tein sąd przy wyroko­
waniu. Samego zaś wyroku nie mogę prze­
sądzać. ----- -

— A jak pan prokurator zapatruje się na to, 
że d ochot henia w tej sprawie prowadziła po­
licja krym inalna i mundurowa, a nie polity­
czna?

— Z mojej działalności w sprawach polity­
cznych wiem, że dochodzenia w takich spra­
wach powinny być prowadzone przez policję 
polityczną, jako najhardziej kompetentną. 
Ona zna się najlepiej na tem i najłatwiej może 
dojść vtu wykrycia prawdy.

— Czy nie nasuw ają się panu prokuratoro­
wi jakie inne uwagi w związku z obecnym 
procesem?

— Na razie nie mogę o tem nic powiedzieć, 
zakończył pan prokurator.

Kronik* telegraficzna
Paryż. 8. 8. PAT. Dzienniki donoszą z Fezu, 

że wojska francuskie odparły z łatwością atgk 
Riffenów na obóz w Babtaza.

Jerozolima. 8. 8. PAT. Reuter. Straty F ran ­
cuzów podczas ostatnich starć na terytorjum 
Druzów m ają wynosić 200 zabitych i 600 ra n ­
nych.

Paryl, 8 8. PAT. Pisma donoszą, i i  wy­
buch w fabryce sztucznego jedwabiu w Ho* 
Land j i spowodował śmierć 4 robotników, kil­
kunastu zaś odniosło rany.

Londyn, 8 8. PAT. Reuter. Izba Gmin przy­
jęła w trzeciem czytaniu budżet dodatkowy 
w wysokości 100 milj. funtów szt. dla popar­
cia właścicieli kopalń.

Berlin. 8 8. PAT. „Ost Ekspress" donosi 
z Moskwy, że Frunze oświadczył podczas p a­
rady, iż w przeciągu trzech lat musi arm ja 
czerwona być niezwyciężona wobec świata 
burżuazyjnego.

Londyn. 8 8. PAT, Tel. Comp. donosi z Aten: 
Generał Plastirax, który w 1922 r. po zdetro­
nizowaniu króla Konstantyna stworzył komi­
tet rewolucyjny, otrzymał rozkaz opuszczenia 
kraju. Zarzucają mu, że przygotował on pow­
stanie wpjskowe przeciw obecnemu rządowi.

Sądzą, że Zgromadzenie Narodowe zostanie 
rozwiązane w październiku.

Grac. 8 8. PAT. „Tagespost" donosi z Bialo- 
grodu: Wczoraj w nocy przekroczyła grupa 
złożona z 25 komitadżów bułgarskich niedale­
ko m r  scowości Kavazara, granicę i wkroczy­
ła na rytorjum  jugosłowiańskie. Banda zo­
stała przepędzona przez oddział jugosłowiań­
ski.

Z brslu.
POLSKA NIE W YSYŁA WOJSKA DO MA- 

ROKKA. Wobec pogłosek, które ukazały się w  pra­
sie warszawskiej i prowincjonalnej, ministerstwo 
spraw wojskowych komunikuje, iż  żaden pobór 
r chomików Polaków do armji francuskiej i h .szpjń  
'kioj w  Marokko nie odbywa się i że rów nież nie­
prawdziwe są pogłoski o  tom, jakoby Polska miała 
wysłać na front marokański 1 dywizję.

ZJAZD OBSZARNIKÓW. W p ierw szych  dniach  

września r-ozpoczęty  zostanie w W arszawie Wszech 
polski Zjazd ziemian ze wszystkich bez W y ją tk u  
dzielnic Państwa, Najważniejszym przedmiotem roz­
praw zjazdu będzie obecna Sytuacja polityczno spo 
łrczna ziemian w Związku z uchwaleniem reformy 
rolnej.

UŁASKAW IENIE TOEPLITZA. Wczoraj Sąd 
Apelacyjny w W arszawie przesłał do Sądu Okrę­
gowego akta, dotyczące ułaskawienia Leona Toe- 
płitZa, skazanego za należenie do Związku Młodzie­
ży Komunistycznej ii akcję antypaństwową na 6 
lat Ciężkiego Więzienia w pierwszej instancji, a na 
4 la la  w drugiej.

Toeplitz, syn radneglo z PPS w IWarszjiw ie, 
przebywa w więzieniu od 1922 r.. czaszasądizonej 
kary liczy się jednak dopiero od 1924 t. tj. od za­
twierdzenia wyroku przez Sąd Najwyższy. Objc- 
nie p. Prezydent Rzpltej darował Toeplitzowt resztę 
kary. Ministerstwo Sprawiedliwości przekazało spira 
\vę uwolnienia skazańca sądom, celem wydania 
odnośnych Zarządzeń.

WYKRYCIE ORGANIZACYJ KOMUNISTYCZ­
NYCH. Z Warszawy donoszą nam:

W dniu wczorajszym nadeszły informacje z pro­
wincji o wykryciu różnych organizaCyj kotnunistyez 
nych. W Łomży wykryto jaczejkę. Aresztowano 
3 osoby. We Lwowie wykryto drukarnię komuni­
styczną w pełnym biegu. Drukarnia należała do cen­
tralnego komitetu ukraińskiego organizacji komuni­
stycznej.

W Białymstoku aresztowano wybitnego działacza 
komunistycznego i znaleziono akład bibuły komunę, 
stycznej.

NĘDZA W IELKOMIEJSKA W  W A M  ZA W IE.
Każdego, kto przypadkowo znajdzie sł? w nocy luh 
nad ranem W Warszawie w Alejach Ujiudoirflfcich, 
lub Jerozolimskich, zdziwić musi niezwykły widok,
leżących pokotem na ławkach bezwładnych Ciał. Mo 
głoby się zdawać, że nagła epidemja śpiączki obea 
wladtltła tych ludzi i zastygli tak w pozycjach lo* 
żących, ■ siedzących, ba, niekiedy nawet mofata spo­
tkać opartego o drzewo śpiącego jegomościa. P oli­
cja nie spędza tycli biedaków, bo wie doskonale, iĄ  
wr większości wypadków to łoże na ławce zostało  
„zaimprowizowane" jedynie dlatego, że bezdomny 4 
bywatel nie ma w Warszawie, gdzie spać. Pozo­
staje mu jedynie Dworzec Główny, ale tylko do go­
dziny 1 -ej w nocy, a potem już tylko ulica i twar­
de deski ławki. Istnieje coprawAa w W arszawie n* 
ulicy D z ik ie j dom toclegjowy, popularnie „Cyr­
kiem" zwany (prawdopodobnie od wielkiej ilości 
„dzikich" zwierzątek i owadów), ale jest on zbyt 
szczupły, a warunki hygieniczne i sanitarne są w  
nim wprost fatalne. Szumowiny, które Się tam 
tbierają, uniemożliwi a spokojnemu obyw stotow ł 
„nietylko sen, ale samo przebywanie w tym „m kła  
dzie".

Prasa warszawska żąda wobec tego sjmite©» 
stanu rzeczy, aby władze miejskie najszybciej 
zajęły się budową wielkiego hygienicznie umądizo- 
nego przytułku noclegowego.

2© spcrUt
CRACOYIA—HAKOAH (Grac)

Dzisiaj w niedzielę o godzinie piątej popo­
łudniu bez względu na pogodę rozegra O aco- 
via zawedy z doskonałą austrjacką drużyną 
piłkarską „Hakoah" (Graż), Po pełnem sukce­
sów tournee po Polsce, z którego przytoczymy 
tylko wyniki: Hakoah—Hasmonea (Lwów) 
4:2, Hakoah—Reprezentacja Lwowa 0:1 (z  kar 
nego) i Hakoah—Polon ja (Przemyśl) 3:1 —* 
można się spodziewać emocjującej gry na dzi­
siejszym meczu, tembardziej, że poprzednia 
doniesienia części prasy o brutalnej grze H t- 
hoachu okazały się w świetle informacji za­
sięgniętych we Lwowie i Przemyślu czczym 
wymysłem.

Znajdująca się obecnie w doskonalej formie 
drużyna Cracovii nie ugnie się zapewne przed; 
Hakoahem, pomimo, że drużyna ta nie ustę­
puje w niczem pierw szoklasowym zespołom 
wiedeńskim, a w szeregach jej widzimy słyn­
nych graczy austrjackich, że wymienimy tyl­
ko GanSla, daw ną podporę Hakoahu wiedeń­
skiego. 
mm

iizeczy ciekawe.
NAJSTARSZE DRZEWO N A  SWIECIE. Nap

s ln r s z e m  d rz e w o m  n a  ś w i ec ie  jest podobno p la to rf 

I ł ip ą k r .i te S a , i s tn ie ją c y  w mieście Kos, Stolicy p::ńl 
stwa tejże nazwy, na wybrzeżu Azji Mniejszej. 'W  
C ieniu tego drzewa znakomici lekarze starożytni :d 
d iu g  podania, mieli nauczać sw oich u c z n ió w  .4 
4-tym wieku przed erą chrześcijańską. Ponieś.al 
drzewo to wówczas już musiało być dorosłe, mp-od 
więc przepuszczalnie jego wiek określić na 250(1 
lat. Pień starca ma około 10 metrów obwodu. Cd 
wiosnę galęrie pokrywają się jeszcze gęstwią li- 
ści. Pod największe gałęzie dla ochrony od złam i 
nia podstawiono murowane podpory.

SPADOCHRON. Wobec katastrofy, której uległ 
osiatnio w W arszawie jeden z najzdolniejszych ofi* 
cerów naśzej fioły powietrznaj przy wy próbowani *4 
spadochronu. Wado przytoczyć następujący opi4  
uczucia, jakiego się doznaje posługując się spadcd 
chroue.n, zamieszczony niedawno w „Times" p r ze i 
jednego z lotników wojskowych angielskich. .,Nuj* 
nieprzyjemniejsze chwile są  przy pierwszych 15® 
stopach. Spada się bowiem na 150 stóp, zanim spa-< 
dochron sie otwiera. Spadłszy na jakie 150 stóp 
ma się wia A .. że to już wszystko i doznaje 
wielkiego • w mniemaniu że spadochron sit
zepsuł. \Y .tej jednak chwili czuje się siint
szarpnięcie Im,- na Ciele i poznaje się Z uCZUCie1* 
wielkiej ulgi, że spadochron żaczął funkcjonować 
odtąd stopniuje się niew ym ow ni, mile uczucie. Ni** 
ma się bowiem wcale wraź****. i .  się spoz a, leCJ 
przeciwnie te  ziemia powoli podnosi się  w gór© 
Widok spadochronu nad głow ą daje dziwne ucz* 
cie pewności. Wkońcu zaś następuje nagłe spadan' 
a w  następnej chwili czuje się z  niewymowną W 
gością — grunt pod nogami".
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Proces Jaagarm 1 tow.
r»k9i.iuiłkt ze ii/. 2.

* 1  Ji.: G«j me uibliża powadze sądu. żeby ore- 
mógł w glądać do listu, który sędzia czyta?

■ Przew.: Powiedział już świadek od siebie że nie 
•'" 'tócu  na to uwagi.

Dr L.: Mykytyn podał szczegóły tego listu, świad- 
**ąc o tent, że zna Cały ten list.

Pr*ew.:. Uchylam.
Dr L.: Gzy jest pan w stanie wyjaśnić, w jaki spo 

*4b się to st tło, Że Myk. zna dokładnie treść listu, 
^■tórj pan mial w ręku?

Rn»w.: Uchylam.

Jeszcze o dobrych stosunkach
Dr I i :  Twierdzi Mykytyn, że do chwili, gdy się 

(decydował obciążać oskarżonych był przez pana 
®e traktowany, a od chwili gdy złożył zeznania, ob- 
Wążające oskarżon] ch, był w  pana opiece i poufale 
traktowiaoy. Czy może pan wyjaśnić skąd Myky­
tyn w ie o wszystkiem, Co się v. pańskiem biurze 
dzieto”

Prze w.: Uchylam.
Dr L.: Czy rego rodzaju rozmowj z  oskarżo­

nym były włrściwe? Wynikałoby, bowiem, że między 
IPaneni a Mykyiynem panowała zażyła poufałość. 
Co pana skłoniło do dzielenia się z  Mykytynem, do 
^Powiadania mu różnych szczegółów śledztwa? 

Przew,: Uchylam
Dr L.: Czy pan jako sędzia, który wtedy prowa­

dził już sprawę Pańczyszyna, nie pomyślał o tem, 
4e trioba znawcom pisma dać także p s in o  Pańczy- 
«Zyna?

Przew.: Uchylam

Widzenia
D r L.: Wczoraj była mówa o SDrawie widzenia 

*ię oskarżonych. Przewodniczący od siebie przed- 
*|awił pana za-żuty oskarżonych. Mykytyn więc 
hi i Si widzenie z  narzeczoną zaraz na drugi dzień, 
dnu; czekali 14 dni do 18 dni. Pan sędzia na to od- 
powiedlziaJ: przef—asZam, Jaeger miał widzenie
1 posłem Reichem W 2 dlni po aresztowaniu. A za­
tem oytam: Czy prócz tego widzenia się osk. Jae- 
fera  z posłem Reichom miał jeszcze p. Jaeger mo-
* *ość widzenia się z kim ś z .rodziny przed 14
dniami?

Przew.: Czy jest pan w stanie na to odpowiedzieć 
6w.: Na to nie jeStem w stanie odpowiedzieć.
Dr L.: Czy jest pan w stanie wykluczyć?
•św .: O  ile  S o b ie  p rz y p o m in a m , J a e g e r  w id z ia ł s ię

* rodziną przedtem.
Dr L.: Nie. Kiedy ten stanowczo twieidzi, że 

opiero po 14 dniach.
Sw,: Tak.

oscł czy adwokat Reich?
' Tera? co do pos. Reicha. Co pos.

'fteio,, i ubił w pańskiem biurze, jakie podej­
mował czynności?

6w.: Zgłosił się jako obrońca Jaegera.
Dr, L.: Dlaczego uważał pan za wskazane 

Wczoraj przy nazwisku posła Reicha dodać 
t'?ezes Koła Żydowskiego? 

przew.: Uchylam.
Dr. L.: Zgłosił się też dr Dwernicki, który 

*eż zajmuje różne stanowiska w  życiu publi- 
^hem . Czy w tym  charakterze przyszedł?

&w.: Nie, jakD obrońca.
. Dr. L.: Taksamo przyszedł dr Reich: jako 
obrońca

nowa zaginiony list
Dr. Osk. Taeger wystosował w swoim 

o*tsie przez zarząd więzień list do p. sędziego 
*itki 7 zawiadomieniem, że cofa swój podpis 

Da protokole przesłuchania. Stwierdzam, że li- 
 ̂ lu tego niema w aktach.
i Przew. do św iadka: Czy wiadomo panu coś
*  tem?

6w.; Nie przypominam sobie.
u ®r- U.: W  liżcie tym p. Jaeger zaznaczył, 

* cofs podpis, ponieważ przez pana wyludzo- 
y został, lo  musiało pana uderzyć.
Przew.: Nic o tem sądowi niewiadomo.
Ur L.: Można o to z a p y ta  p. Jaegera. A mo- 
narząd więzienia to wyjaśni? Zresztą p. Jae

* r nam to przypomni.
<-> k Taoget: Po kilku dniach jo  , rusztowa- 

p. sędz.a Rutka piosil mnie, bym

się zgodził dobrowolnie na zarządzony areszt
śledczy, bym nie robił zażalenia, bo za parę 
dni wyjdę. Gdy po 5 dniach widziałem, że 
mnie p. sędzia nie uwalnia, napisałem podanie 
z aresztu do p. sędziego Rutki, że cofam pod­
pis na protokole, ponieważ został odemnK wy­
łudzony obietnicą przyrzeczenia mi wolności. 
Prosiłem też o ponowne przesłuchanie mnie.

Na to p. sędzia Rutka w obecności mojej żo­
ny i córki po 2 tygodniach powiedział:

— Przysięgam na zdrowie mojej żony, że 
będzie do środy wypuszczony na wolność.

Rutka: Nie przypominam sobie tego.
Osk. Jaeger; Są świadkowie na to. Zrobiłem 

wtedy uwagę, że p. sędzia Rutka niebardzo 
musi kocliać swoją żonę, skoro przyrzekł, że 
mnie uwolni, a nie zrobił tego...

Nastąpiła potem długa serja uchylonych 
pytań, poczem wszyscy kolejno obrońcy wy­
głaszają dłuższe przemówienia, prosząc T ry ­
bunał o dopuszczenie pytań celem wyjaśnienia 
wev nętrznej formy prowadzenia śledztwa 
przez p. Rutkę i wewnętrznej istoty tego śledź- 
twa.

Trybunał odmawia.
)

Bomba pękła!
Na posiedzeniu popołudniowern dalej zezna­

je Rutka. Stnsacją dnia było oświadczenie ob. 
winionego Mykytyna, który na iowód, jak 
poufałe stosunki panowały pomiędzy nim a p; 
Rutką podaje następujący fakt:

Oto nie mniej ni więcej — sędzia Rutka dał 
mu do przeczytania pewien akt ze sprawy, 
Steigera, w którym  było doniesienie co do ©- 
sób, podejrzanych o zamach na Prezydenta.

Na dowód, że akt w całości czytał i że miał 
go w ęęku, Mykytyn cytuje z niego* szereg 
szczegółów i nazy iskl

To rewelacyjne oświadczenie Mykytyna wy­
warło piorunujące wrażenie.

Dr. Landau: Jak długa Polska i szeroka, 
nic znamy podobnego wypadku w sądownic­
twie. Obawiam się wprost wierzyć w to. co 
Mykytyn powiedział. Niestety szczegóły i na­
zwiska podane przez niego muszą nasuwać 
smutne refleksje. Mówca domaga się, by Try­
bunałowi przedłożony został ten akl z aktów 
Steigera.

Na tem o goJz. 8 wieczorem przewodniczący 
odroczył rozprawę do poniedziałku.

W sprawie spadku kursu złotego.
Optymistyczny komunika! pólurzotfowy.

(T a lM — n  « d  M
Warszawa, 8. 8 (Sin.) Ze źródeł pólurzędoWych

dowiaduje się Wasz korespondent: W ciągu uhie- 
głego tygodnia kursy walut zagranicznych na gieł­
dach krajów; ch notowane byty -ladal według party- 
Jclu. Po opanowaniu w  ostatnich dniach ubiegłe­
go miesiąca ataku na złotego giełdy krajowe rów­
nież wykazały tyiko nieznaczne wahnienia kursów  
Walut.

B ink Polsk i stosuje w dalszym ciągu politykę 
oddawania walut zagranicznych wyłącznie na rze 
czywlste potizeby życia gospodarczego i produkcji 
przemysłowej, a powstrzymuje sle od dawauia wa­
lut na cele lmPlortu towarów luksusowych i zbę 
dnych. W związku z tą repartyCją stosowaną przez 
Bank Polski, wytworzyła się na rynku krajowym  
pewna zwyżka kursu banknotów dolarowych (nic 
dewiz) w obrotach pozagiełdowych. Obro,ty te nie 
stanowią jednak nawet ułamka procentu obrotu do.

ko tywanego na giełdach1 oficjalnych, nie mogą 
więc mleć" faktycznego znaczenia przi ocenie sytu­
acji na naszym rynku Walutowym.

Zarządzenia wydane pr cez rząd z końcem ubie­
głego miesiąca, a polegające na zaniechaniu od 1 
sierpnia stosowania ceł ulgowych i kredytów celnych 
oraz na wprowadźi=ttiu od 14 Sierpniu reglamentacji 
towarów zakazanych do importu z N.emóeC (re­
glamentacja ta polega na kontroli towarów niemiec­
kich, mogących nadchodzić do Polski drogą pośre­
dnią). Wszystko to daje pewność, że wkraczamy 
W  okres zrównoważenia bilansu handlowego, to po­
pyt na waluty zagraniczne będzie Się zmniejszał, 
a podaż będzie wzrastać. W związku z tem ustaną 
restrykcje Banku Polskiego, a spekulanci usiłują­
cy podnieś 6 kura dolara ponad parytet, narażani ze 
si m ą na znaCzne straty.

Poważna sytuacja w Syrii
(T th fon M i ud

Wiedeń, 8. 8. (D) Z Paryża donoszą: Gdyby 
nawet iniormacje, pochodzące ze źródeł angiel 
skich, donoszące o 200 zabitych i 600 rannych 
Francuzach w Syrii, były przesadzone, to je­
dnak faktem jest, że sytuacja w Syrji przed­
stawia się bardzo poważnie. Oficyalnie dono­
szą, że W ysoki Komisarz Syrji gen. Sarail 
zwrócił się telegraficznie do Paryża o posiłki 
w  ludziach i m aterjałach wojskowych.

P rasa nacjonalistyczna, w związku z wypad

kurecpoedeeta)
kam i w Syrji, atakuje silnie gen. Saraila, żąda 
jąc jego odwołania.

Londyn, 7 8. PAT. (Reutei) Zgodnie z w ia­
domościami, otrzymanymi z Jerozolimy, woj­
ska francuskie straciły pod Amonem kilka 
tanków, karabinów maszynowych i aeropla­
nów, strąconych przez oddziały tubylcze. Po 
tych stratach Francuzi ewakuowali Amon i 
cofnęli się na południe w kierunku na Hau- 
ran.

FiM leli mmiiiml H i  l n  i  lilum.
Wiedeń, 8. 8 (D) Z Paryża donoszą: Sły 

chat, że premier Painleye, podobnie jak  to 
w roku uLiegłym uczynił Herriot, uda się do 
Genewy na wrześniową sesję Ligi Narodów’

(Telefonem od naszego korespondenta)
i obejmie przewodnictwo delegacji francu 
skiej. Painleye weźmie udział w pierwszych 
kilku posiedzeniach Ligi.

■MMI

Ognisko domowe czy - komuni­
styczne

Rzym. 8 8. PAT. „Epoca“ donosi z Medjola- 
nu, że policja tutejsza odkryła ognisko kom u­
nistyczn e w mieszkaniu b. posła socjalistyczne 
gu Ferrasiniego, który mieszkał ze swą żoną 
W eleganekiem mieszkaniu pod fałszywem n a­
zwiskiem Policja aresztowała oboje, znalazł­
szy w mieszkaniu wielką ilość banizo waż­
nych dokumentów i tajnej korespondencji, 
oraz 70 lirów i 50 dolarów w gotówce. — Ze 
skoni iskowanej korespondencji wynil.a, że p* ‘ 

te zostały wysiane przed kilku dniam i

Podatek obrotowy w Niemczech
Berlin. 8 8. PAT. parlam ent niemiecki 

uchw alił dziś nową ustawę podatkową. Do 
ostatniej chwili toczyła się walka o podatek 
obrotowy. Stronnictwa opozycyjne dążyły do 
zwolnienia śrudow żywności od tego podatku 
albo do zredukowania og do 1 procent. Osta­
tnia propozycja została przyjęta.

PO ZAMKNIĘCIU KRONIKI.
Makkabi—Hakoah (Giaz) 1:1. 
Jutrzenka—Slavia (Koszyce) 0:2. 

Sprawozdanie w następnym numerze.
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Mn młmii
ł ld , w n i.ją ity  p in t f  I 

.W ic iać , . t a m n a  ( l i t a  u t r n -  
di ie n i.  ma a a tia w tia  a tn jrm a n ie  
i w ynag radzan ie  gir m ę tn e . Zgto 
aić e i ,  n a leśy  a  A. J . F aU raanna 
w  K rakaw to-P odgórao , aliea Jó- 
■afiriaka 1. eta

Prawdziwa ;7.7, « ć. &r::
Ją* „RACO*. D opiorę w leay  zro- 
u m i e a i ,  ja k  k i r d i o  b y ło  ono 
potizebm o R ad , (12 tsbL ) Z ł 1*20. 
Ż ądajc ie  w szędzie. 1707

(IłA m anu łd tk *  sk ład n e , m i t f  
U luU ldllJ, tace , aa lea ik i ilp. f -  
laea  ta k ie  n a  ra ty  M. B ardach , 
F lo riań sk a  16- T a m ie  g s r a ł e r  
k lubow y  okazy jn ie  d o g p ried ard a  
1701

Ssnoiziiiny łow nego  i d.ełajH-
czi.tfji* s k ła d a  w ęgla peaauki- 
* in y .  ZrtcBzeikia ped  , K upiec- 
do  b iu ru  S łc ttc rc , R y n ek  & 1714

akw igyto iftw  a  d z ia ła  
w ęglow ego ua m iejscu  

I do w yiazdów  p o szu k u je  się. 
Zgłoc7enfz pod  „O pal" d o  Biur*
B lat te ru  R yn ek  t .  171L

l in iA W ił ib  tk ra d a ie n c  p a
UfiiCnflŁcIfl p ie ry  w ojskow e o a 
nazw isko  O sjasz K at z va2ae H er­
m an  ui*. w 11-04 r. w K ro tn ie . 112 [

FORTEPIANY 
PFAN6NA

FISHARMONIE

Skłtd

Kira mm
KrahSw 

S s e w ik a  t. Til. « iu

s y m d a i  ma raty de 16 siteetąey. 
W y bó r e lbnym i

K R E M

F A S C I N A T A
W Y I E L I K A T N I A  C E R * 1700

Nowocześnie urządzony 1 bogato zaopatrzony

SKŁAD MASZYN D O  SZYCIA
pod firmą

THE KRISCHEE MACHINĘ COMP.
F R A K Ó W , ULICA ZW 1ER ZY N U C K A  L. 6  (Hotel Viotorja).

Z okazji otwarcia nowego lokalu otrztma, każdy kto zakupi w czasie 
od 4 do 15 s ie n n i. br. maszynę do szycia „SJNGERA* za gotówkę w cenie 
normalnej sztuczkę czeskiego płótna najlepszego gatunku l u p o i n l o  d a r n i* .

Niezależni. od powyższej premji, celom umożliwienia najszerszym 
warstwom nabycia oryg amerykańskich ,Y |NGERA“ maszyn do szycia 
ebniżyl.śmy taty na S  S ic ly c h  tygodniowo lub 2 0  s łw t^ .h  miesięcznie. 

Wszelkie aparaty oraz kurs haitu pod kioi. fachowych sił b e z p U t n ic -  
Specjalność: M A SZYN Y  KUSKBEJ&KCC „SUCCESS" 

patent firmy M Rittershau.-en, Berlin. — Geneialna reprezentacja aa Polskę 
i w, m. Gdańsk.

S t a r a n i e m  naszem b ę d i i e  zadowolić pod każdy* 
P. T. Odbiorców.

względe* n«azycb
171ó

WŚTki c iiee ląc*  ,B r.n « ti» r*  n i  
H l t l i  esty  sprs«Cs]e najtan iej 
■k iaJ n a b l l  W tta ts in a  k rak ń w  
K ały  S y n ek  4. 14S6

M t  ckat Dr B yron w  S a m b o m  
‘ j f e t a d l  p o u u k a je  koneypien- 

t« a M in e m 'e n b i ty ta . j i  1589

tr k l f l  luatra, ram y — poleca i 
l i l i i ) ,  w rk e a u le  H erm an Korn- 
bau a a r, K raków , S tarow iślna  22

STENOGRAFII
p o la k ,  l u b  l ó e m  w y u c z a  

w  2 0  i e k t y a c k .  

F * li« y c  « e i D Z W I i f i .
h o ch a b ak a  S, Ł p. 826

HUNYADI JANOS
naturalna woda gorzka 

konserw uje najw iększe dobro i t f fO W ie .  
Do nabycia we wszystkich aptekach, 

drogerjach i składach aptecznych.

Reklama dźwignią handlu.

Poszukują
mieszkania
złożonego z 3 pokoji, kuchni, 

łazienki i t. d. 
Pożądana, lecz nie konieczna, 
bliskość dzielnicy żydowskiej. 
Zgłoszenia pod „MIESZKANIE 3“ 
do Adm inistracji N. Dziennika.

DO HliHAISTOW
Donosimy niniejsze m, że z dniem 15 sierpnia b. r. 

zacznie w Kiakowie wychodzić tygodnik hebrajski

n j n s f f
poświęcony^ wszelkim aktualnym sprawom iydostwa, 
z uwzględnieniem literatury, wiedzy, problemów pe­
dagogicznych i spraw młodzieży.

Wszelkie zgłoszenia redakcyjne i administracyjne 
należy skierować tymczasowo pod adresem: S . M. 
LAZER, K r a k ó w , u lic a  M la d o w a  2 2 .
S . IMBER S. M. LAZER

S w a  r a w  w  t i t o d n iu
in fo rm u je  o ży w cfn y cU  p rz e ja w a c h  
s b i e r e w e g e  i y t l u  t y d e w s k i d g n
o rg a n  c e n tra ln y  sy o n is tó w  n ie m ie c k ic h

Korespondenci w Pali sij-ni.- we wszystkich innych 
ośiodkach żydowskich informują o całokształcie 

żydowskiego życia.
Teoretyczne przesłanki i zasadnicze zagadnienia 
syonizmu i kwestyi żydowskiej, omawiane są prze2 

najlepszych publicystów żydowskich.

Abonować można 
w  E x p e« U tien  d e r  „ J U d ls c h e n  R u n d s c h a u "  

B e r lin  W . 1 5 ,  M eli e k e s ł r .  1 0 .

Ai:; anment dla Polski wynosi zł 7*— kwartalnie. 
Wpji uać można czekiem PKO. Warszawa na konto 

Nr. 150.706.
„ ż ( lG i le i l .c  R u n d s c h a u "

Reiaktya i Wydawniitwo, lulii W. t5, HeiDskestr. li.

S. M. D U B N O W :

„WSZECHŚWIATOWA HISTORJA 
NARODU ŻYDOW SKIEGO*
(„Weltgoachlchto des JUdlschen tfolk*su) 

w  M  t o m a c h .

Epokow a t •  dzieło  h isto ryczne o w ielkiej don iosło*)! s p r a ­
cow ane m e todą sy n te ty czn ą  daje  ja sny , ogó lny  peg łą jl na 
dzieje n a ro d u  żydow skiego od za ra n ia  jego is tn ien ia . Vf do 
w ybuchu  w ojny Światowej.

Dzieło to  pow inno się  znaleźć we w azy ttk lbh  okytąhilacb 
io w srzystw ach , b ib ijo te lu ch  pub licznych  i p ryw a i ttytfa.

H isto rię  D ubnow a n ab y ć  m o ln a  w drodze- BńbttkryjK1’: 
i kosztu je  tom  1 opraw iony  w p łó tno  Z t  1 5 ,  opraw iony 
w p ó łsk ó rek  Z ł  1Bm7B - 

Po up ływ ie  te rm in u  subsk rypcy jnego  oena.zaaoznlew yi£~~ 

W yjaśn ień  b liższych udziela, tudz ież  zam ów ienia p riy jm u  - 
ZAKŁAD W YDAW NICZY 

„HATECHIJ&", W ie d e ń  II. Czcrningassc i<
lu b  n a s z a  r e p r e z e n t a c j a !

W A S S E R T H E IL , KSIĘGARNIA, OSW IKtll

L - .^EkSKa

S^YNfir.

Ł0KAL FRONTOWY
4 pokoje, przedpokój, I. p. telefon
(najruchliw sza dzielnica) — nadający sfę na  

biuro, sklep i t. p.

do> W Y iiaS ąc ia
od zaraz, /p łoszen ia  pod „Natychmiast* do 

Administracji Nowego Dziennika.

ra m  iii m m
W p u d e ł k S i f l  p o  6  p o r c j i  w stanioli

Najwięcej pożądana są z napisem:
LEM ANN & Co. i obrazkiem górala.
Spizedai wyłącznie hurtowną w oryginalnych skrzy­

niach po l0v pudełek uskutecznia
Reprezentacja na Polskę:

Ig n a c y  SpSra, K ra k ó w , P o s e l s k a  2£

1

Do pielęgnowania
chorych i połoźuic w miejscu, jak ł w  okolicach, 
polecają się dotnze wyszl,o'cne hiostry pielęgniarki.

ZahfecS lió slr1Ż98
( r a k * v  - P o Ł g ó r z e ,  trf 
. o l e f o n  L r . 1 0 4 4 .

l ó z e ł i ń s k i  2 9 ,  I. * .  
c k  z a ło ż e n ia  1 9 1 0 .

(w pudsłkach z sitkiem) 
jedyny w ypróbow any środek usuw ając’ 

bezpowrotnie 
pot I niemiłą weń z rąk, nóg I pach 
Lab. Chem. Farm. MAp. Kowalaki* W arszawa i

m r  ni il ■llllllI i f  i i (l iM H iT  i u i I f H H m w i s r  -  • •  ™ m m i !

[  N e w  a  D r u k a r n i a  Dziennikowa i
|  E L i r t C .  2 2  8 .  W KRAKOWIE, UL. ORZESZKOWEJ 1 , 1 .  T E L U F O N  2 7 9 .  |
• •
• •
• •
• •
: :

i
przyjmuje wszelkie zamówienia w zakres dru­
karstwa wchodzące — w szczególnoicl druki 
bankowe, kupieckie, przemysłowe, reklamo­
we, czasopisma I dzieła wykonując takowe sta- 
rsnsle, szybko i po cenach umiarkowanych.

g
I

J
JJeda k to r aaczelny Dr. 5? Berkclbnmmer. -R ed ak to r odpow Dawid L a s e r  — New* D r a k a m i*  Dzienni' ,v. Or m d r t y j  K


